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„Centrowy" charakter „jedynki".
N ie  zwrócono dotąd jeszcze uwagi na 

rozmieszczenie klubów poselskich w  nowej 
sali sejmowej, choó na nią zasługuje, jako 

dość ciekawa próba ustosunkowania na­
szych obozów politycznych do spraw pań­
stwa. Odbiega ono znacznie od zasad, któ­

remu się w  poprzednich dwóch sejmach kie­
rowano przy ustalaniu miejsc dla klubów 
sejmowych.

Za podstawę rozmieszczenia klubów na 
Bali sejmowej brano dotąd (zarówno w  roku 
1919, jak i 1922) ogólnikowe rozróżnienie 
m iędzy społeczną „praw icą11 a „lew icą11. Na 
praw icy usadowiono ZŁN ., względnie w y ­
łoniony z niego z czasem klub konserwaty- 
jwny C L  N., na lew icy PPS. i klasowo- 
chłopskie stronnictwa, jak „W yzw olen ie11. 
W  środku zaś między niemi znalazły się 
ikluby C L  D., Piasta i NUR. Można było 
na tej podstawie sądzić, że przy przydziale 
miejsc na sali sejmowej kierowano się 
względem  na program gospodarczo-społecz­

n y  stronnictw, których reprezentacje zasia­

da ły w  Izbie sejmowej.

Lecz po załatwienu sę z reprezentacjami 
polskiemi pozostały jeszcze kluby mniejszo­
ści narodowych. T e  bez żadnych różnic 
usadowiono na najskrajniejszej lew icy, 
w  najbliższem sąsiedztwie komunistów, jak­
kolw iek znaczna część członków tych klu­
bów  nic wspólnego nie miała nie ty lko  z ko­
munizmem, ale i radykalizmem społecz­

nym.
Sytuacja w  Sejmie była taka: prawica 

liczebnie za słaba, by mogła sama rzą­
dzić, —  centrum bez incjatywy, —  lewica 
krzykliwa, niezorganizowana. W  rezultacie 
m ieliśmy w ięc beznadziejną walkę pra­
w icy  z lewicą, —  walkę, w  której szło 
o „rację lew icy11 i „rację praw icy11, —  
a w  której „racja państwowa11 zaginęła.

Powszechnie odczu lano i mówiono, że 
Polski nie można urządzać ani według chęci 
nacjonalistycznej prawicy, ani radykalnej 
'nienairodowej lew icy. W yglądano centrum 
silnego liczebnie i zdolnego do inicjatywy.

Ustrój nowego Sejmu i rozmieszczenie 
klubów wydaje się próbą zapewnienia par­

lamentowi polskiemu takiego centrum. Tak 
przynajmniej rolę „jedynk i11 pojmują orga­
ny rządowe. Jest zresztą szereg już posu­
nięć, które to przypuszczenie potwierdzają. 
A  w ięc wybór miejsc środkowych dla klubu 
rządowego. Dalej, rozróżnienie m iędzy ko- 
munizuijącemi frakcjami mniejszości naro­
dowych, a umiarkowanemi społecznie, i od­
grodzenia się od nacjonalistycznego ZLN . 
W  ten sposób rysowałby się już cen trow y11 
charakter klubu rządowego w  sprawach na­
rodowościowych.

Natomiast wogóle nie widać nawet sła­
bego obrazu „centrowości11 „jedynk i11 w  za­
kresie spraw gospodarczo - społecznych. —  

W prawdzie łączy ona różne żyw ioły, i z le ­
w icy i z prawicy, coby mogło świadczyć 
o je j umiarkowaniu. A le  ci wszyscy pano­
w ie wskoczyli, nie weszli, do klubu rządo­

wego. Jedni wskoczyli z „W yzw olen ia11, in­
ni' z —  „Praw icy Narodowej11, obciążeni 
ciągle sposobem myślenia tych grup poli­
tycznych. W  sprawach w ięc gospodarczo- 
społecznych będzie „jedynce11 dość trudno 
znaleźć wspólną platformę. „Dziennik lw ow ­
ski11, organ p. wicepremjera Bartla, wprost 
nawet zapowiedział świeżo, że na tym pun­
kcie wystąpią w  „jedynce11 różnice zdań.

Łatwiej więc jest usiąść w „złotym środ­
ku", niż go zachować, zwłaszcza, jeśli się 
„centrowości" nie utożsamia z łączeniem 
ognia i wody, i jeśli się od centrum wym a­
ga, by  ono, a nie „lew ica11 i nie ,prawica11, 
dawało inicjatywę.

W zorem  takiego klubu było i  jest nie­
mieckie „centrum11. Ty lko, że ono ma to, 
czego właśnie „jedynce11 brak: spoistość 
wewnętrzną, którą daje wspólna ideologia, 
oparta o niewzruszone i nieomylne zaśady 
katolicyzmu.

N a próbę w ięc stworzenia „centrum11 
w polskim parlamencie patrzym y z zainte­
resowaniem... Nasze pismo było jednym 
z nielicznych organów prasy, który stale 
podkreślał, że polska racja państwowa nie 
może chodzić skrajnościami, ale że się musi 
wyrazić w pogodzeniu słusznych praw 
mniejszości narodowych z prawami polskie­
go narodu, jako gospodarza na owej ziemi, 
i w uzgodnieniu interesów klas zamożnych 
z interesami klas ekonomicznie słabych. 
Jako narzędzie tej „racji państwowej11 w y ­

suwaliśmy potrzebę stworzenia „centrum11... 
Dziś „jedynka11 przyznaje się do tego po­
jęcia parlamentarnego. Będziemy widzieć, 
jak się jej plany udadzą i jaką rolę to 
„centrum11 w  dziejach naszej państwowości 
odegrai. W . Z.

po najtańszych ce- 
nach f a b r y c z ny c hPolecamy! w wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Por t j e ry ,  Chodnik i  kokosowe,  
P ł a s z c z e  gumowe i i mp re g no w a n e .
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K U FR Y , W A L IZ Y , T O R BY
NESESERY, TEKI NA AKTA, P O R T F E L E  
PAP IERO ŚN ICE .  PORTMONETKI I. T. P.
oraz najmodiiejsze TOREB * I DAMSKIE

A n a s t a z y  l - S E U N C Z
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 17.

183 protesty wyborcze.
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Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20.
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0 zawarcie paktu o nieagresji między Polską a Litwą.
Królewiec. (P. A. T.) Tekst noty złożonej 

w dniu wczorajszym delegacji litewskiej przez 
delegację polską w sprawie bezpieczeństwa 
państwa litewskiego:

Panie Prezydencie! W  odpowiedzi na notę 
pana z i  kwietnia br. Nr 5 i w związku z me- 
morjałem dotyczącym bezpieczeństwa państwa 
litewskiego mam zaszczyt podać do wiadomości 
pańskiej co następuje: Twierdzenia tej noty co 
do rzekomo wrogiego stosunku Polski do nie­
podległości litewskiej są całkowicie pozbawione 
podstaw i nie mogą być potwierdzone przez 
żaden fakt historyczny, przeciwnie, pozwalam 
sobie twierdzić, że Polska nie tylko nigdy nie 
była przeciwniczką niepodległości państwa li­
tewskiego, ale że dzięki Polsce Litwa zdołała 
utrzymać swą niepodległość. Zarzuty, które 
Pan sformułował przeciwko rządowi polskiemu 
powołując się na egzystencję orgnizacyj woj­
skowych z pośród emigrantów litewskich 
w Polsce i na kontakt terrorystów litewskich 
z władzami polskiemi są też bezpodstawne 
i oparte najwidoczniej na fałszywych informa­
cja cL

,,, _  . , . Aby w przyszłości uchronić rząd litewski
Warszawa. (Telef. wł.). Do izby do spraw ^  ^ a j u  informacjami mogę tylko

wyborczych Sądu Najwyższego wpłynęły za i pros;ć Waszą Ekscelencję, aby zechciał akre-
pośredmictwem okręgowych komieyj wybor­

czych 183 protesty w sprawie unieważnienia, 

wyborów. Najwięcej protestów pochodzi z Ma­
łopolski Wschodniej, oraz z kresów wschodnich 

Sąd Najwyższy przystąpi do rozpatrywania 

tych protestów już w dniach najbliższych

P. Knoll posłem w Berlinie?

dytować reprezentanta Litwy w Warszawie, 
aby był on w stanie sam udzielić rządowi litew­
skiemu w tej kwestji informacyj ścisłych i do­
kładnych.

Co do propozycji Pańskiej, zmierzającej do 
tego, aby agresję polską wobec Litwy uczynić 
mniej prawdopodobną, pozwalam 6obie przy­
pomnieć, że niejednokrotnie rząd polski dawał 
wyraz swym pokojowym zamiarom w stosunku

ZAPROPONOWAŁ MINISTER ZALESKI.
Ponadto mogę zapewnić Pana, że rząd pol­

ski pragnie nietylko uczynić mniej prawdopo­
dobną możność agresji przeciwko Litwie, ale 
że byłby nawet skłonny uczynić wszelką wza­
jemną agresję niemożliwą. W  tym sensie pro­
ponuję Panu zawarcie natychmiast paktu o nie­
agresji między Polską a Litwą.

Wobec powyższego nic nie mam przeciwko 
temu, aby kwestja bezpieczeństwa Państwa Li­
tewskiego stanowiła punkt programu naszej 
konferencji.

Proszę przyjąć Panie Prezydencie zapewnie­
nia mego najwyższego szacunku. Podpisano: 
August Zaleski, minister spraw zagranicznych, 
przewodniczący delegacji polskiej.

Warszawa. (Telef wł.) W  siedzibie delegacji 
litewskiej w Królewcu wzbudza zainteresowanie 
wśród prasy fakt, czy zgoda litewskiego prem- 
jera na utworzenie trzech komisyj i przekaza­
nie im spraw, ustalonych w Królewcu, nie jest 
ze strony woldemarasa posunięciem taktycz- 
nem, zmierzającem do odłożenia konferencji na 

czas nieograniczony. Zasługuje na uwagę oś­
wiadczenie Woldemarasa wobec dziennikarzy 

polskich, że prace rozpoczną się po świętach 
Na pytanie, czy komisje będą zajmowały są  
tylko technicznemi kwe&tjami, oddzielając je 

od politycznych, Woldamaras odpowiedział, że 
takich kwestyj jednostronnych niema. Na za­
pytanie. jak się rząd litewski odnosi do sprawy 
polsko-litewskiego paktu o nieagresji, WolcLe- 
maras odrzekł, że delegacja litewska powitała 
projekt ten z radością. W tej chwili nie może| do republiki litewskiej. Pozwalam sobie też 

Warszawa. (Telef. wł.). W  kołach poldtycz-1 zwrócić uwagę Waszej Ekscelencji na fakt, że jeszcez powiedzieć, jalde będą podstawy tego 
nych obiega pogłoska, że następcą posła Ol- rząd polski najbardziej formalnie oświadczył projektu.
szowskiego w Berlinie będeie dotychczasowy Prze<i Radą Ligi Narodów: „Rzeczpospolita Pol- Dziennikarze niemieccy, przysłuchujący się 

, , „  _  . ska uznaje I szanować będzie najzupełniej nie- . . , ,
poseł polski w Rzymie p. Roman Knoll. Poseł, p o c z n ą  i integralność terytorjal- tei ^zmowie, komentowali fakt, ze Woldema-

Loą Republiki litewskiej".,Olszowski zostanie ambasadorem w Angorze. | ras mówił po polsku.
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VT lwowskiej korespondencji „G azety 
iWarskawski&j** daje się wyczuć pewne za­
niepokojenie kół ZLN . zmianą, kierunku 

Słowa Polskiego*4. Stary ten organ Naród. 
Demokracji —  jak sobie czyteln icy przypo­
minają —  w ys tąp i przeciw kierownictwu 
ZLN., propaguje obecnie antydemokratyzm 
i aniyparlamentaryzm na wzór w iotk iego 
faszyzmu, a w  konsekwencji także i współ­
pracę z obozem p. marszałka Piłsudskiego. 
A  oto, w  jakich kolorach maluje je teraz 
„G azeta Warszawska'*:

„Opanowane w  połowie grudnia przez 
sanatorów „Słowo Polskie"', które najpierw 
jjrzez jakiś czas maskor alo swą właściwą 
fizjognomję, które następnie po wyborach 
wystąpiło z krytyką i napaściami na poli­
tykę ZLN., cd kilku dni ujawniło się w peł­
ni jako organ sanacji, stając się tej sanacji 
najkrzykliwszą i najjaskrawszą tubą". 
T y lko  że tym i „sana torami" są wczoraj­

si jeszcze członkowie ZLN . z  p. Mejbaumem 
na czele... Ich ideologię tak charakteryzuje 
korespondent lwowski „G azety W arszaw­
skiej"-:

„Faszyści*1 ze „Słowa Polskiego** ciągle 
szermowali jakiemś nieokreślonem pojęciem 
dyktatury narodowej, jakiejś elity, co mo­
gło wywoływać wtażeuie, że z punktu wi­
dzenia nacjonalizmu jest dopuszczalny taki 
ustrój, w którym ani niema kontroli nad 
rządem, an. udziatu w  rzrdach szerszych 
warstw narodu. Takie stawianie sprawy 
tylko osłabiało pozycje obozu narodowego 
w  masach, który silę państwa buduje na 
sile narodu, a więc Wszystkich jego warstw. 
Takie też stawianie st rawy jest jak naj­
bardziej sprzeczne z id ią nowoczesnego na­
rodowego państwa, właśnie czerpiącego 
6wą siłę i oparcie z narodem, a nio z dykta­
tury mniej lub więcej zręcznie pomyśla­
nej**.
Rzecz, ma się wprost przeciwnie... Nacjo­

nalizm, jeśli go bierzemy w  najbardziej 
skończonej fotmię, jak „ L ‘A caon  Francaise‘* 
lub włoski faszyzm, wbrew  „Gazecie War- 
szawsłriej** zrywa z systemem reprezenta­
c ji narodowej (bo nie jest nią korporacyj­
ny „parlam ent" Mussoliniego), a natommst, 
opiera się o dyktaturę. Tak  go też zawsze 
prezentowała N. D. Jeśli w ięc faszyści ze 
„S łow a Polskiego** dziś przyłączają się do 
obozu rządowego, to jest to ty lko  prosta 
konsekwencją stanowiska zajętego przez 
N . D. wobec faszyzmu; obóz rządowy bo­
wiem tw orzy swoisty, polski faszyzm.

Owuiicpwpść P. F. S.
Rządowa „Polska Zachodnia" z Katow ic 

rozprawia się z PPS. i  wyrzuca jej dwuli­
cowość w  stosunku do p. marsz. Piłsudskie­
go. Przypom in„ w iec naprzód, jak się za­
chował klub PPS przy wyrzuceniu komu­
nistów z pierwszego posiedzenia Sejmu.

„Oto —  pisze —  wyprowadzaniu posłów 
komunistycznych z sali sejmowej towarzy­
szył śpiew „Czerwonego Sztandaru**, pod­
jęły gromkim chórem protestującym przez 
posłów PPS.! Tymczasem upłynęło od owe­
go wydarzenia zaledwie kilka dni, a jakże 
gruntownie zmieniły się role. Oto. jak do­
nosiliśmy już w depeszach, posłowie komu­
nistyczni chcieli urządzić na onegdaiszem 
posiedzeniu Sejmu ordynarną i dziką ob- 
otrukcję przy pomocy trąb automobdowyeh 
! piszczałek. Pan marszałek Daszyński, sto­
jąc na straży powagi Sejmu, zmuszony był 
wezwać awanturujących się posłów komuni­
stycznych do opuszczenia sali. A  gdy to nie 
pomogło weszła na salę z polecenia p. mar­
szałka Daszyńskiego .straż sejmowa, która 
siłą, przy pomocy posłów socjalistycznych(!) 
wyrzuciła posłów komnistycznych z obrad! 
Fos Iowie „jedynki'* patrzyli na tę scenę 
z satysfakcją i zadowoleniem**.
Tym  razem bowiem komunistów wyrzu­

ca p. Daszyński, a poprzednio p. marszałek 
Piłsudski! ja k  zasada, to zasada!

Do Sekretarjatu Rady L igi Narodów w Ge­
newie wysłano przedwczoraj następujący tele­
gram:

„Związek Polaków w Niemczech —  Dziel­
nica Śląska** zwraca, uwagę Rady Ligi Na­
rodów na niemożliwe stosunki, w jakich ży­
je obecnie mniejszość polska na Śląsku nie­
mieckim. W  ciągu ostatnich 10 dni 5 ra-zy 
kulturalne i religijne zabrania Polaków we 
wsiach i miastach zostały rozhite przy uży- 
c.u materjalów wybuchowych przez uzbro­
jone bandy. Szereg osób, nie wyłączając 
dzieci i kobiet, zostało pokaleczonych. Wno 
simy równocześnie skargę szczegółowa. 
Prosimy o natychmiastowe wzięcie nas 
w opiekę**.
Te na.pady. które zmusiły mniejszość pol­

ską do szukania ochrony aż w Genewie, nie 
są bynajmniej wypadkami odosobnionemu 
Są ogniwem w  długim łańcuchu gwałtów 
i krzywd, wyrządzonych naszym rodakom.

Niewiele się zmieniło po wojnie światowej 
stanowisko Niemców wobec mniejszości naro­
dowych. Uchwalono wątrawdzie różne dość li­
beralne i tolerancyjne ustawy, ale równocze­
śnie wyolbrzymiało w oczach Niemców „pol­
skie niebezpieczeństwo** i skutkiem tego akcję 
german‘zaeyjoą prowadzi się bardziej planowo, 
systematycznie, z większym nakładem sił. Pie­
niędzy wydaje się na te cele więcej, niż za cza­
sów Bismarcka. Zarówno „Reich-dag", jak pru­
ski „Landtag** nie szczędzą pieniędzy na wzmo­
cnienie żywiołu niemieckiego nad granicą pol­
ską, na kolonizację rolną. Da niemieckie szko­
ły. bibłjoteki i teatry. Fundusze te noszą na­
zwy niewinne np. Ostpreussenhilfe, Sofortpro- 
gramm, Grpnzprogramm. ale Niemcy nie chcą, 
by się ktoś tym wydatkom bliżej przypatry­
wał. Gdy raz pas. Baczew’ski, reprezentant 
mniejszości polskiej w  Sejmie pruskim, chciał 
być obecnym na posiedzeniu komisji, obradu­
jącej nad użyciem tych funduszów, wówczas 
nacjonaliści pruscy gorąco protestowali prze­
ciwko jego obecności. Nie chcieli, by świat 
wiedział, jak pod pretekstem „opieki** nad sla- 
bpmi gospodarczo tery.tarjami dąży się do wy­
narodowienia Polaków.

„Strażnica Zachodnia“ wydawana przez 
Związek Obrany Kresów Zachodnich podała 
niedawno szereg przykładów', jak wygląda ta 
„opieka**.

A więc np. fundusz budowlany. Przeznaczo­
ny jesf na udzielanie potyczek na budowę do­
mów-. Ministerstwo zaznacza jednak w okól­
niku. że kredytów tego rodzaju należy udzie­
lać „z zasady jedynie rodowitym Niemcom", 
a w ciągu 50 lat po budowie domu korzystać 
mogą z niego tylko rodow-iei Niemcy. Zobo­

wiązanie to musi być zabezpieczone odpowie­
dnim wpisem w księd.ze gruntowej.

Na. popieranie niemczyzny w Berlinie zawsze 
są pieniądze. Znalazły się ogromni sumy na 
sŁworzenio w Prusa,ch Wschodnich Kilku tysię­
cy osad, na budowę mnóstwa szkół niemiec­
kich. Nato-mlast niema pieniędzy na szkoły 
polskie. Chociaż znaczna ozęśc Polaków 
w Niemczech mieszka zwartą masą nad wscho­
dnią granicą Niemiec, chociaż jest dużo wsi 
prawdę czysto polskich, mimo t o  szkół-z  języ­
kiem wykładowym jest zaledwie około 20. 

a niewiele więcej jest sizkól, w których nau­
czyciele uczą trochę języka polskiego. *

Jakże inaczej jest w Polsce! Tu państwowe 
szkoły z niemieckim językiem wykładowym li­
czy się na setki, a uczniów na dziesiątki ty­
sięcy. Mają też Niemcy kTkadz’esiąt szkół śre­
dnich, państwowych i prywatnych.

Oprócz władz nad wynaradawianiem Pola­
ków gorliwie pracują różne stowarzyszenia nie­
mieckie. Ich da lei cm są napady na potekie ze­
brania kulturalne i religijne. i

Ten papów gcrmamizac-cJny wyidaje owoce. 
Ludność polska boi się głosować na polskich 
kandydatów, lęka się przychodzić na polskie 
zebrania. Cyfry głosów' polskich przy wybo­
rach niestety nie rosną, lecz maleją. W berliń­
skim „Reichstagu" nie mają Polacy ani jedne­
go przedstawiciela i dlatego o ich skargach 
mało wie świat.

Niewiadomo też, czy Europa dowie się 
o skardze Związku Polaków ze Slaska Opol­
skiego. Skargami osób prywatnych lub stowa­
rzyszeń Rada Ligi Narodów zasadmicizo się nie- 
zajmuje. Czyni to dopiero wtedy, gdy ze skar­
gą u vs;ąpa jakiś członek Rady.

A  zatem być może. że skarga polska nie 
wywoła w Europie żadnego wrażenia. Nie po­
winna jednak minąć bez echa w Polsce. W  in­
teresie Polski leży, by nasi rodacy na Śląsku 
Opolskim, Warmji, Mazurach i t. d. nie zostali 
zgermanizowani. Tworzą oni jakby wał ochron­
ny, po usunięcia którego niemiecki „Draag 
.dacii Osten" zwróciłby się już z całą siłą prze­
ciwko Polsce.

Ze swej strony Polska powinna starać się, 
by mniejszość niemiecka była traktowana 
sprawiedliwie. Nie można oczywiście spodzie­
wać się. by Niemcy przestali narzekać na rzą­
dy polskie.' Przyzwyczajeni do roli bezwzglę­
dnych i nieograniczonych panów długo jeszcze 
nie będą mogli oswoić się ze swym losem. Pol­
ska jednak sprawdedliwue odnosząc kio do 
swych mniejszości, będzie miała pełne prawo 
moralne do ujmowania, się za Polakami w Nięm 
czech. . S. S.
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Myssoiipi niszczy organ zacje kaMiefcfe

Niepodobna jeszcze zorjcntować się co do 
postanowień dekretu królewskiego, który zo­
stał przyjęty przez w-łoską Radę ministrów na 
wniosek Mussoliniego w ć. 30 z. m., a który 
dotyczy katolickich stowarzyszeń^ młodzieży. 
'Jedne pisma donoszą, że dekret zawiera ogólny 
zakaz prowadzenia jakichkolwiek stowarzyszeń 
młodzieży mających na celu wychowanie fi­
zyczne, etyczne i umysłowe poza faszysto wskie- 
mi związkami, inne zaś tv, ierdzą, że dekret 
rozwiązuje jedynie stowarzyszenia katolickich 
harcerzy („es.ploratori"), natomiast nie dotyczy 
katolickich stowarzyszeń dla starszej młodzie­
ży pozaszkolnej; jak „Rycerzy Kolumba" 
w  Rzymie i „oraterjów" prowadzonych bądź

IV.) Obudziwszy się nazajutrz i 
wawszy, iż żyję i jettem zdrów, nabrałem otu­
chy i wiary, żo cała podróż będzie pomyślna. 
Maszyna wciąż turkotała, kleby dymu z  komi­
nów, jak chmury się unosiły w powietrzu, okręt 
posuwał się dalej i dalej. Przejeżdżaliśmy około 
wysp ^reckich —  Korni, Zantes i Kelalene, 
których, białe góry wapienśste zdała się ukazy­
wały. O godz. 11 rano okręt zatrzymał się 
w Brnciisi. Niewielu było tu kandydatów do 
podnóży, 7a. to z okrętu wysypało się sporo a- 
matorów, by zwiedzić miasto, Byłem i ja mię­
dzy n:mt, Postanów iłem pójść do kościoła, któ­
ry z  prawej strony -wznosił się na górze. Droga 
bvła prosta, Pną'- się coraz W’yżej, po schodach, 
wśród palm, trzęsących się od wiatru. —  spo­
tykając po drodze bawiące się grupy dzieci, po­
dobne -wyglądem i niechlujstwem do naszych 
nmłomiacteezkowych życlziaków. dotarł an do 
kościoła. Odprawiała się tam suma. z koncelebrą 
biskupią, ale w kościele nie wiele było osób. 
Wejście kilku osób obcych odwróciło uwagę 
obecnych od modlitwy, oczy wszystkich skiero­
wały się na. nas, —  badano, skąd się to wzięła 
ta grupka ludzi, która przed ołtarzem stanęła. 
Nawet NK. kanonicy w stałacn bacznie się nam 
przyglądali.

Była to niedzkla,. Na okręcie nie mogłem 
Mszy św. odprawić. W  kościele suma się koń­
czyła, wkrótce kościół opustoszał. Pozostało 
kilim o-ób. Jaka była moja radość, gdy po 
rhwili -wyszedł ksiądz z cichą Mszą św,. jakby

przez ks. ks Salezjanów, bądź pod patronatem 
„Akcji katolickiej".

Jakkolwiek jest, jedno nie ulega wątpliwo­
ści; że włoski szef rządu przystąpił do niszcze­
nia katolickiej akcji wśród młodzieży. Jego 
krok stawa stosunek Stolicy Apost. do Rwiry- 
nalu w stan naprężenia. Frazesem okazują się 
zapewnienia członków rządu o najlepszych 
rzekomo jego intencjach w stosunku do katoli­
cyzmu. Prawdą zaś okazuje się, że nredzy 
ideologją włoskiego nacjonalizmu, którego wy­
razem jest faszyzm, a katolicyzmem zachodzą 
wielkie różnice.

*
NA MORZU.

skonstato- specjalnie dla. przybyszów. Mogłem wysłuchać 
Mszy św., gdyż okręt zatrzymał się na dwie go­
dziny i Bogu za to gorąco podziękowałem. —  
Gdym z kościoła wychodził, rozległ się przera­
źliwy gwizd syreny. Czyżby odjazd okrętu? —  
pytałem. Był to tylko sygnał, zapowiadający 
odejście za pół godziny. Istotnie było jeszcze 
czasu na rozejrzenie się podróżne w uliczkach 
kamiennym, które amfiteatralnie zbiegały ku 
morzu.

Z  Brindisi punktualnie ruszyliśmy... Przez 
długi czas było widać przez lunotę zamglony 
obraz Italji, ale i ten po trzech godzinach cał­
kowicie zginął. Byliśmy na peinem morzu. Ni­
gdzie oko nic mogło spocząć ua twardym lą­
dzie. wszędzie woda i woda. zdawało się idąca 
w nieskończoność... Wprawdzc z okrętu podo­
bno widzieć można na odległość 28 kim gdyż 
horyzont zakrywa dalsze części, ale dla oka. 
które nic, innego nie widzi, tylko bezbrzeżne 
m-orze, przestrzeń taka wydawała się nieskoń­
czoną... W  każdym razie'ta względna nieskoń­
czoność nasuwała szereg myśli o nieskończono­
ści i stosunku do niej skończon-ości. która ni- 
cze.ni ml się wydawała, była jakby drobinką 
malub.ą wobec ogromu. jednak ta rlrobhika- 
człowiek był w tej obwili panem natury, okręt, 
dzieło rąk jogo. pruł fale morza i posuwał się 
c.oraz dalej. Tego dnia mogłem po raz pierwszy 
obserwować zachód słońca n i  morzu, które zu­
pełnie inaczej wygląda aniżeli na ladzie (później 
stwierdziiem. że i na pustmi nodobne jest. zja­
wisko). Słońce bardzo prędko opuszczało się na 
dół. w-prosit, jak mówią patrzący, i coraz 
bardziej się po\.ieks-zało. przybierając kolor 
czorwonawo-ognUty. Ledwie dotknęło się po- 
w-iprzchri morza, języki morskich fal zaczęły si„ 
wydłużać w górę. aby jo cooredzej przeciągnąć 
Otwarły sir. wówczas otchłanie morskie. Szero­
kim pasem rozpaliły do czerwoności najwyższe 
warrtwy wody. Dwa żvwioly tak różne zespo­
ły  sie wówczas w iedną całość, nie widać by­

ło żadnej miedzy niemi różnicy. Jeszcze małv. 
malutki rąbek... Chwila jedija i choć, zdaje się. 
bezmiar wody odniósł zwyc’e-two. przecież 
było na chwilę inaczej; ogień wielki rozpalił się

na całej przestrzeni i blaskiem swym, rzuconym 
w górę, jakby chciał Krzyczeć i wzywać pomo­
cy nieba, że mu się wielka krzywda stała... Po 
chwili blask zgasł... ciemności zapanowały na 
całej linji. Na niebie ukazał się blady księżyc, 
jakby śmiejąc się z przebiegu zapasów między 
światłością i ciemnością/

Zjawisko to codzienne, ale na południu w y­
stępuje ono z większym realizmem, różnice są 
znaszano mocniejsze. To też nic dziwnego że u 
starych mieszkańców Egiptu, u wszystkich 
prawie senatów zjawiska te naturalne były uoso 
bione i następnie ubóstwiane. Re Ozyrys, Mar- 
duk etc. były to bóstwa słoneczne, t. i, naro­
dzenia słońca, a walki ich z ciemnościami —  
nadzienmemi jako Seh. Tianiah, są przedsta­
wione w pięknych poematach.

Tegoż samego dnia pozyskałem drugiego to­
warzysza podióży. Był n’m Es. Fr. Notscher, 
profesor z Wiirzburga. Jechał on tak samo, jak 
ja, do Egiptu i Palestyny, aby kraie te poznać, 
co dla biblisty uważał za korceczne. IV tłumie 
pasażerów nie mógłbym go poznać; jechał cał­
kowicie ubrany po świecku. On też pierwszy 
zbliżył się dc mnie, oświadczając, że jest księ­
dzem i profesorem Z poznania tego wielce Lę 
ucieszyłem. Będę miał towarzysza nie tylko 
w podróży, ale i w wycieczkach, co tem bardziej 
jest prawdopodobne, że cele nasze całkowicie 
były .takie same. Długie godziny mogłem z nim 
rozmawiać o różnych sprawach, .ar szczególniej 
o najbardziej mię interesujący eh —  t. j. o sta 
nie nauk teologiczno-bibhjnych w Niemczech. 
Katoliccy bmliśei niemieccy zdołali przed w,o, 
ną wysoko postawić st-udja biblijne, pracown - 
ków o głośnych nazwiskach było wielu, prac 
naukowych może najwięcej w  Niemczech się 
ukazywało. Nie mało przyczyniała się do tego 
walka i konkurencja z  teologami protestancki­
mi, ale faktem niezaprzeczonymi był wysoki 
stan i poważna produkcja naukowa w  dziedzi­
nie biblijnej... Dzisiaj oorwojeunc warunki nie 
pozwalają na publikacje poważne, i chociaż pra­
cowników nie ubyło owszem wśród młodszych 
poważne są siły, stan naukowy jakby się óon - 
żył. Wy starczy powiedzieć, że prof. Gotrsterter 
z Monachjum przygotował doskonałe wydanie 
Biblji hebrajskiej (dotychczas katolickiego w y - ' 
dania nie posiadamy), jednak koszta wydania 
są tak wielkie, że żaaen nakładca nie chce po­
djąć się wydania. Książki naukowe, poważne, 
rozchodzą się w  100— 200 egzemplarzach, co nie 
jest zachętą ani dla wydawców ani dla auto­
rów! —  A  więc takie samo, jak u nas zjawi­
sko. Powieści są rozchwytywane, podręczniki 
z konieczności muszą być kupowane, ale dzieła 
naukowe, a ienaibs rdziej n a uk owo -1 e ol ogi c m e, 
leżą na póła ach księgarskich, a potem są na 
wagę papieru sprzedawane, na touebki do soli 
c.zy pieprzu!

Ks. J. ńrchutowski.

Prawosławne kościoły bliskiego 
Wschodu a Katolicyzm.

(KAP.) Rektor Papieskiego Instytutu Wscho 
tiniigo w  Rzymie, biskup d‘Herbigny T. J „ zna­
ny ze swych kilkakrotnych podróży po Rosji 
sowieckiej, odwiedził niedawno prawosławnych 
patrjarchów bliskiego Wschodu.

Metropolita Cerkwi rumuńskiej, arcybiskup 
Miron Chris tea, uskarżał się na brak wyrobie­
nia duchowego i rta niedostateczną pobożność 
prawosławnego kleru, który przejęty jest du­
chem nacjonalizmu i ateizmu. Niedawno grupa 
studentów teologji, stypendystów, prosiła go. 
by zgodził się na zmianę postanowień funduszu 
stypeudjalnego. ponieważ oni, stypendyści, zu­
pełnie nie wierzą w Boga, a teologję dlatego 
tylko wybrali, że inaczej nie mieliby środków 
na zdobycie wyższego wykształcenia. Wielkiej 
pochwały natomiast udzielił patriarcha klerowi 
katolickiemu i katolickim •włościanom Siedmio­
grodu, którzy pod względem oświaty i obycza­
jów daleko przewyższają prawosławną ludność 
kraju.

W  podobnie pochlebny sposób wyrażali się 
patrjarcha ekumeniczny Bazyli Hf. w Konstan­
tynopolu i ormiańsko-gregorjański patrjarcha 
Konstantynopola i Jerozolimy. Patrjarcha Mel- 
chitów prawosławmych w skalistym klasztorze 
Szidnuja, wyraził zdan.w, że ponowne połącze­
nie się Kościołów wschodnich z Papiestwem 
po ludzku wydaje się niemożliwem i może na­
stąpić tylko na skutek cudownego zrządzenia 
laski Bożej. By stać się tego godnymi, wszyscy 
chrześcijan’o muszą przejąć Etę wmrą i miłoś­
cią: to najlepsza droga do zjednoczenia,

IV ja?krawata przeciwieństwie do tyoE gło­
sów znajduje się postępowa,nie greckich patriar 
chów Jerozolimy i Aleksandirji. Z pierwszym 
biskup d Herbigcy nie mógł się wprawdzie wi­
dzieć osobiście; jego salon recepcyjny nie po­
siada wcale obrazów religijnych, ani symbo­
lów, a tylko fotografjo z  życia angielskich sfer 
rządowych. Patrjarcha z Aleksandrji, znany ze 
swej politycznej działalności u boku wolnoinu- 
!arza Venizełosa, zarzucał Stolicy Apostolskiej 
bolszoyizm. ponieważ Watykan utrzymuje po­
rozumienie z sowietami (co jest nieprawdą). Sto­
lica Apostolska —  zdaniem patrjarcky —  przez 
nodiudzame Turków przeciwko Grekom, dążyła 
do wytępienia prawosławnych (!). Patrjarchi

>
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ma nadzieję na protestantyzm. Błogosławił ftan 
cuskie szkoły bezwyznaniowe (!) i twierdził, że 
będzie zachęcał swych wiernych, by posyłali 
tam swe dzieci. Ateazm jest mniej niebezpiecz­
ny dla prawosławnych, niż szkoła katolicka. 
„Patrjarcha" używa tytułu „Meletics Metaxa- 
hie, Papież i Patrjarcha Aleksandrji1’.

Episkopat francuski przeciw 
„Action tranc.8,

m.(KAP.) Dziennik „La Croix“ z  29 ub. 
publikuje list pasterski, podpisany przez arcy­
biskupa paryskiego, kard. Dubois i wszystkich 
innych arcybiskupów i biskupów Francji. List 
ten wymaga od wszystkich księży francuskich 
bezwzględnego stasowania się pod grozą sank- 
eyj kanonicznych do przepisów, które były wy­
dań© przez władzę kościelną przeciwko adhe­
rentom „Aetion fr.“  Sakramentów św. Wzbro­
niony jest także pogrzeb kościelny. Wyznawcy 
Actian francaise nie mogą być także członkami 
stowarzyszeń kościelnych. Księża muszą pod­
pisywać deklarację, w której potępiają doktry­
nę Actian fr. i przyrzekają, że ani nie będą ku­
powali, ani czytali pisma tego stronnictwa i 
że nie będą przyczyniali się do bezpośredniego, 
lub pośredniego rozpowszechniania, go. „Actian 
francaise*1 odniosła się z całą gwałtownością- do 
tego listu pasterskiego, drukując długi arty­
kuł p. fr „Pod terrorem11. Kardynała Dubois na- 
swaał „kreaturą Cai]laux“ .

Z Wadowic.
Wystawienie „Lampki Oliwnej14 Zegadłowicza.

Oznaczonemi szlakami toczy się życie i pra­
ca sceniczna tego miasteczka. Poprzez wyjątki 
z Dziadów, Irydiona .Kordjana, Krzyżaków, —  
poprzez Zemstę, Don Kichota, Hiszpańską Mu­
chę, poprzez Legendę, Wesele, Obronę Często­
chowy, Betleem polskie, Kościuszkę pod Ra­
cławicami, Młynarza i jego córkę, Wenancju- 
eza, poprzez Za matkę ojczyznę, Tamten, Krąg 
interesów, Przekupkę Warszawską i t. d. do­
biegamy, z pominięciom wszystkich sztuk lu­
dowych i patrjotycznych, jednoaktowych dra­
matów —  dio twórczości ściśle nowoczesnej —  
„Lampki Oliwnej11 E. Zegadłowicza. W  pracy 
tej przewodziła zawsze i przewodzi młodzież 
gimnazjalna i akademicka, z towarzystw —  
przedewszystkiem Tow. im. kr. Wł. Jagiełły —  
a ostatnio także i Sokół. „Lampka Oliwna11 
była ujęta i oddana starannie i dobrze. Mło­
dzież dała dowody wszystkim „uprzedzonym 
obywatelom11 owocności swoich wysiłków. Kto 
!Wie, może to wpłynie mocno na poprawę sto­
sunków pod tym względem w Wadowicach 
Tutaj trzeba złożyć artystycznej młodzieży go­
rące uznanie i życzenia powodzenia na dalszej 
drodze. Przygotowywana przez Sokół „Królo­
wa Przedmieścia11 wejdzie na scenę z dniem 9 
fam. A  także spodziewać się należy, że i od- 
dawna projektowane „Orlę11 E. Rostanda, do­
czeka się zapewne jeszcze w letnim sezonie —  
w  sferach akademickich —  swej pieknei reali­
zacji J. K.
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Z Oświęcima.
Koncert na cele odbudowy kościoła.

Prastary przybytek Boży, kościół parafjal- 
ny w Oświęcimiu, pod wezwaniem Wniebowzię­
cia Matki Boskiej, ma za sobą starą tradycję 
i bodaj że czasy jego powstania nie są równo­
czesne z założeniem kościoła Najśw. Panny 
Marji w Krakowie. W  połowie ubiegłego stule­
cia zniszczony został pożarem i zębem czasu 
Z chwilą objęcia tutaj duszpasterstwa przez 
ks. kan. Skarbka, dokonano przy wydatnej po­
mocy wiernych z caełj paraiji częściowo wew­
nętrznego odnowienia, ale wiele wkładów pie­
niężnych i wiele jeszcze pracy potrzeba, aby 
pod względem zewnętrznym został kościół do­
prowadzony do porządku. To też komitet od­
wołuje się od czasu do czasu do ofiarności tu­
tejszego społeczeństwa, które nigdy nie zawo­
dzi Onegdaj właśnie odbył się na wspomniane 
ceJe piękny koncert, przy współudziale orkie­
stry Zakładu Salezjańskiego, która za udatnie 
odegrane utwory, w szczególności za „Menuet11 
Paderewskiego, zbierała rzęsiste okalski. Poza 
tom wypełnił program akademicki zespół kwar­
tetowy, którj odśpiewał szereg pieśni (podo­
bały się ogromnie przepiękne piosnki góralskie 
Lachman*). Ze solistów bral udział znany 
w muzykalnych kołach Krakowa tenor p. Ma- 
tuszyk, który m. i. odśpiewał arję z opery „Po­
ławiacze pereł11 Bizeta, a także bas p. Motow- 
ski. Publiczność wypełniła po brzegi olbrzymią 
salę Zakładu Salezjańskiego, dając dowód zro­
zumienia tak wzniosłego celu.

Znów włamanie do kasy w Przemyśiu.
Gnegdaj niewyśledzeni sprawcy włamali się 

do biur reprezentacji browarów okocimskiej) 
J. Goetza w Przemyślu, rozpruli wertheimow- 
ską kasę ogniotrwałą i skradli całą znajdują­
cą się w kasie gotówkę w dolarach i złotych, 
w łącznej sumie około 7 tysięcy zł. Dodać na­
leży, że w gmachu, w którym dokonano wła­
mania mieszczą się koszary i biura policji pań­
stwowej.

ZJAZD Y. M. C. A.

Rządowa „Epoka11 donosi o Walnem zebra­
niu delegatów Y . M. C. A. w Warszawie. Pisze, 
że zebranie było poprzedzone nabożeństwem 
w kościele 00. Kapucynów. „Polak-Katolik11 
przeczy natomiast, by takie nabożeństwo dla 
Y . M. C. A. zostało odprawione. Najwidoczniej 
więc ten sam trick, którego w r. ub. użyła 
Y. M. C. A. w Krakowie, donosząc o nabożeń­
stwie w  kościele Marjacldm.

Ze sprawozdanie dowiadujemy się, że w r. 
1927 Y . M. C. A. w Polsce powiększyła liczbę 
członków z 2.602 na 3.608, —  że w 80% w y­
datki pokrywają polscy członkowie, a tylko 
19% pokrywa centrala amerykańska. —  że 
51% członków Y. M. C. A. nie ma 25 lat.

5-TA ROCZNICA MĘCZEŃSKIEJ ŚMIER­
CI Ś. P. KS. BUDKIEWICZA. W  sali konser- 
watorjum w Warszawie odbyła się ostatnio 
uroczysta akademja, poświęcona pamięci mę­
czennika ś. p. ks. pral. K. Budkiewicza, roz­
strzelanego przez wiadze sowieckie przed 5-ciu 
laty. Jak ■wynikało z zagajenia prezesa „Komi­
tetu ku uczczenia pamięci zamordowanego1' 
organizacja ma na celu stałe działanie zmierza­
jące ku utrwaleniu pamięci Męczennika drogą 
wydawnictw, stypendjów i fr d.

DO POZNANIA PRZYBYŁA W YCIECZKA 
AKADEMIKÓW  BELGIJSKICH w  liczbie 14 
osób, w skład wchodzą przedstawiciele młodzie­
ży studjującej uniwersytetu brukselskiego oraz 
studenci szkół handlowych w Liege i Antwerpji. 
Wycieczka uda się do Warszawy i innych miast 
Polski.

MUSZYNA ZDROJOWISKIEM. W  dniach
ostatnich Ministerstwo Spraw Wewn. zaliczyło 
Muszynę do rzędu miejscowości zdrojowisko­
wych. Wobec tego letnicy udający się do Mu­
szyny korzystać będą odtąd z  ulg kolejowych.

W  ZAKOPANEM UPAŁ PRZESZŁO 20° 
Po ostatnim wietrze halnym w Zakopanem 
i Tatrach, nie nastąpiły' tam spodziewane po­
wszechnie deszcze, lecz wspaniała upalna po­
goda. Temperatura w dniu onegdajszym w Za­
kopanem doszła do 20° w słońcu, wynosiła zaś 
chwilami ponad 25° ciepła. Są to od lat niepa­
miętne już tak silne o tej porze upały w  Zako­
panem.

W IATR  H ALNY ZW ALIŁ  JEDEN Z NAJ­
STARSZYCH SMREKÓW W  TATRACH. Sza­

lejący w dniach’ ostatnich w Tatrach wiatr hal­
ny, jak zwykle, połamał lub powyrywał z ko­
rzeniami mnóstwo drzew. Między imienni powa­
lił wiatr halny jeden z najstarszych smreków 
w Tatrach, który znajdował się w Dolinie Ci­
chej. Miał on ponad 500 lat. Pień jego był tak 
szeroki, że objąć go mogło trzech ludzi, wziąw­
szy się za ręce.

NARESZCIE DWORZEC W  DELATYNIE 
Dyrekcja Koleji Państw, w Stanisławowie 
w dniach najbliższycn uruchomi nowo wybudo­
wany dworzec kolejowy w Delatynie, który do­
tychczas nie posiadał dworca kolejowego. Dwo­
rzec bowiem w czasie wojny został doszczętnie 
zniszczony i musiano 6ię dotychczas zadawal- 
niać małym barakiem kolejowym.

PODEJRZANE ZABÓJSTWO W  WOJSKU. 
W  Toruniu dokonano mordu, którego ofiarą 
padł wachmistrz wojskowy, Romuald Narusz 
kiewioz. Zamordowany on został przez por, 
Jacliimowicza płatniczego 66 pułk. piechoty 
w Chełmie, który strzelił do Naruszkiewicza 
4-krotnie z rewolweru. Władze aresztowały 
zabójcę. Powód dokonanego morderstwa dotąd 
nie został ustalony.

MIĘSO ZATRUTE TRYCHINAMI. W  Ło ­
dzi zdarzyły się dwa wypadki zbiorowego za­
trucia trychinami, w mięsie zawartemu Stefan 
i Janina Cwandy, po spożyciu mięsa wieprzo­
wego ciężko zachorowali W  szpitalu stwier­
dzono zatrlicie trychinami. Podobnie po spoży­
ciu mięsa wieprzowego zachorowała wśród 
ciężkich objawów zatrucia rodzina Jahabe, zło­
żona z 5-rga osób. Całą rodzinę w 6tanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpitala w Rado- 
goszczy. Sklep, w którym rodzina Jahabe na­
była mięso, został opieczętowany przez policję. 
W  obu wypadkach mięso pochodziło z pota­
jemnego uboju.

STRASZNY CZYN NIEPOCZYTALNEGO 
SZALEŃCA. W  Warszawie rozegrał się strasz­
ny dramat. Oto 20 letni bezrobotny Grzegor­
czyk, prawdopodobnie w przystępie szału rzu­
cił się na śpiących rodziców i zranił ich ciężko 
kilkoma uderzeniami siekiery, poezem sam 
rzucił się z 4-tego piętra na bruk. Zawezwan-1 
pogotowie przewiozło zbrodniarza wraz z ro­
dzicami do szpitala, gdzie wyrodny syn zmarł 
wkrótce nie odzyskawszy przytomności. Le­
karze mają nadzieję utrzymania ofiar syna- 
szaleńca przy życiu.

LEDWO GO PUŚCILI Z W IĘZIENIA, JUŻ 
KRADNIE. Onegdaj policjant z posterunku 
policji w Międzyrzeczu, podczas obchodu drogi 
w kierunku Siedlec, zauważył siedzących 
dwóch osobników, którzy na jego widok rzucili 
się do ucieczki. W  pogoni za uciekającym poli­
cjant strzelił i jednego z tych osobników za­
trzymał. Okazało 6ię, że jest to Stan. Żuk. 
zwolniony niedawno z więzienia recydywiata. 
Nazwiska wspólnika nie chciał wyjawić. Znale­
ziono przy nim skradzioną różną garderobę 
wartości około 500 zł.

Nowe gw a łty  pruskie na Śląsku Opolskim.
Polacy skarżą do Ligi Narodów. —  Cały Śląsk protestuje w sprawie gwałtów i „Roty*1.

Do Katowic nadeszły nowe informacje o 
terrorze w stosunku do Polaków na Śląsku Opol 
skini. W miejscowości Kępie, powiatu opolskie­
go, w dniu 30 marca b. r. na lekcji śpiewu, u- 
rządzornej przez Kongregację Marjańską panien, 
wtargnął na czele bojówki urzędnik gminny 
Witt, który wśród obelżywych okrzyków przer­
wał lekcję. Po rozbiciu lekcji banda udała się 
do gospody w Kępie, gdzis dokonano napadu 
na 3 znajdujących się tam Polaków, z których 
jednego ciężko pobito. W związku z temi wy­
padkami Zw. Polaków Śląska Opolskiego wy­
słał do l i g i  Narodów depeszę z prośbą o wzię­
cie w opiekę Polaków zamieszkałych na Śląsku 
Opolskim.

Na całym Śląsku mnożą się protesty w  związ 
ku z ostatniemi wypadkami w Bytomiu. M. in. 
w małej Dąbrówce, na zebraniu organizacyjnem 
przedstawicieli wszystkich towarzystw polskich

w sprawie utworzenia komitetu obywatelskiego 
obchodu 3-go maja, uchwalono jednogłośnie 
rezolucję, protestującą przeciwko zakazowi śpie 
wanła „Roty11 w szkołach polskich, oraz prze 
ciwko aktom gwałtu i terroru, dokonywanym 
na mniejszości polskiej, zamieszkałej na Śląsku 
Opolskim. Podobną rezolucję uchwalono na wie 
cu protestacyjnym w Przysłowiach, zwołanym 
przez miejscowe organizacje.

W  Rybniku odbył się zjazd delegatów Tow. 
Czytelni Lud. paw. rybnickiego, w liczbie oko­
ło 100 osób. Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego, zebrani uchwali! rezolucję, protestującą 
przeciwko gwałtom niemieckim na Śląsku Opol­
skim, oraz wzywającą władze do odrzucenia 
orzeczenia prezydenta Calcndera w sprawie 
„Roty’1, jako godzącego w suwerenność Polski 
i niezgodnego z konwencją genewską.

: § : ----------
przez trybunał paryski na karę śmierci, zostali 
straceni w Paryżu.

CZUŁOŚCI BOLSZEWICKIE DLA 
EGZOTYCZNEGO MONARCHY.

Prasa sowiecka ogłasza c'exemonjał przyję­
cia króla afgańskiego Amanullaha. Na granicy ąo TYSIĘCY WŁOŚCIAN W  WIEZIE- 
Sowieckiej król Amanullah powitamy zostanie n ia c H SOWIECKICH. Według urzędowej 6tar 
przez szefa protokołu komisarjatu ludowego tystyki znajduje się obecnie w więzieniach so-
spraw za-gT. oraz przedstawiciela armji czerw o 
nej, Pugaozowa. W  Moskwie na dworcu Arna- 
nullaha oczekiwać będą: prezes wszechzwią.zko-

wieókich 12.000 włościan, oskarżanych o prze­
chowywanie zboża.

CIK‘a, p re * « B o r u t o ™ .  Ry- J S K S S ?
t ™  o m  komisarzy: Cziczom  i W oroezilo„. R6W  w  SOWIECKIEM WIĘZIENIU Dwa]

Celem uregulowania nakła­
d u  prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Drugiego dnia pobytu władcy afgańskiego od­
będzie się defilada wojskowa armji czerwonej. 
Prawdopodobnie król Amanullah odwiedzi tak­
że i Kronsztad!, gdzie będzie obserwował de­
filadę floty czerwonej.

STRACENIE DWÓCH BANDYTÓW 
POLAKÓW  W  PARYŻU.

Dwaj hersztowie szajki bandyckiej, Polacy, 
Zińczuk, znany pod nazwą „Władek11 i Paszo- 

' wski, którzy w listopadzie z. r. zostali skazani

aresztowani w czasie ostatniej likwidacji sabo­
tażowej afery „speców11 w Zagłębiu Doniec­
kiem, inżynierowie niemieccy Otto i Meyer 
w czasie śledztwa prowadzanego przez G. P. U. 
zażądali umożliwienia im spotkania z przedsta­
wicielami niemieckiego konsulatu w Charkowie. 
W  odpowiedzi na to oświadczono im, że jaki­
kolwiek kontakt z niemieckiemu ciałami dyplo- 
matyczmemi jest niedopuszczalny, aż do ukoń­
czenia śledztwa. Jednocześnie inżynierom nie­
mieckim wskazano na fakt, niemożności obrony

ich' przez adwokatów niemieckich. Stan areso- 
towanycł. inżynierów niemieckich pod wzglę­
dem psychicznym jest podobno rozpaczliwy.

18.000 OPERACJI PROF. FEDOROWA.
W  tych dniach obchodzono w Akademji medy­
cyny wojskowej w Leningradzie 25-lecie pracy 
wybitnego chirurga rosyjskiego, prof. Fedoro- 
wa. Jest on autorem około 180 dzieł lekarskich. 
Prof. Fedorow jest założycielem rosyjkiej o ro  
logji naukowej (Chirurgja nerek). W  Leningra­
dzie nazywają go „królem nerek11. BroŁ Fedo­
row założył własną szikołę chirurgiczną. 18 je ­
go uczni osiągnęło już tytuł profesorski, Fedo­
row, który liczy obecnie 59 hut, dokonał już 
18.000 operacji

JAKICH AUTORÓW NIE WOLNO GRAĆ
NA SCENACH SOWIECKICH? „Charkowski] 
Komunist11 donosi, że cenzura sowiecka zabro­
niła wystawiać w teatrach sztuk Szekspira, 
SzyMera, Ihsena, Strindberga, Sudermanna, Ber­
narda Shaw i Czechowa. Zakaz co do sztnuk 
Szekspira umotywowany jest tern, że bohaterami 
dzieł poety angielskiego są przeważnie królo­
wie i arystokraci, a niema zupełnie bohaterów 
robotników.

KANAD A TW ORZY MINISTERSTWO 
UTRW ALENIA POKOJU. Parlament kanadyj­
ski obraduje nad wnioskiem, domagającym się 
stworzenia specjalnego ministerstwa do spraw 
utrwalenia pokoju i porozumienia międzynaro­
dowego.

WYBUCH BOMBY W  DRAPACZU CHMUR 
N. JORKU. Z nowego Jorku donoszą: Na sze- 
snastem piętrze dwudziestopiętrowego gmachu, 
którego wszystkie ubikacje zajmują fabryki 
i magazyny odzieży damskiej i męskiej, wybu­
chła bomba zagadkowego pochodzenia. Skutki 
okazały się straszne: dwadzieścia osób śmier­
telnie rannych, około trzydzieści kontuzjowa­
nych; w trzech czwartych gmachu powypadały 
olbrzymie szyby.

POŚLUBIŁA STRÓŻA SWEGO DOMU.
W Nowym Jorku odbył się w tych dniach ślub 
miłjonowej bogaczki, znanej w wysokich sfe- 
tach nowojorskich p. Pierrepont Edwards z jej 
własnym dozorcą domowym J. Burdem. Pan 
młody ma lat 42, nowo zaślubiona zaś 72.

ROZWAGA JEST M ATKĄ MĄDRYCH. Ze
względu na całkowicie niepomyślne warunki 
atmosferyczne niemiecki lot transatlantycki zo­
stał odroczony. Jednocześnie przygotowane nie­
zależnie od siebie przez kilku lotników angiel­
skich loty transatlantyckie zostały odłożone. 
Nie będą się one mogły odbyć ze względu na 
dłuższy okres mgieł panujących w okolicach 
Nowej Fundianji.

AW ANTU RNIK  NIE DO ZNIESIENIA.
Szwagier ekskajzera Wilhelma, t Zubków opu- 
śścił Belgję, udając się do Monte-Carlo. Przed 
wyjazdem oświadczył dziennikarzom amerykań­
skim, że po kilkutygodniowym pobycie w  Mon- 
te-carlo udaje się na trzy miesiące do Kongo, 
poczem powróci do Europy, by zabrać swą mał­
żonkę i uda się wraz z nią do Ameryki. Podróż 
zamierza odbyć drogą powietrzną. W  Ameryce 
Zubków zamierza poświęcać się karjerze filmo­
wej!

JAK NIE OGÓRKAMI, TO RYBAMI KTOŚ 
CHCE W YTRUĆ BIAŁORUŚ SOWIECKĄ. Wy­
padki masowego zatrucia rybami na terenie 
Białorusi sowieckiej stają się coraz częstsze. 
Onegdaj zanatowano w Słucku zatrucie około 
150 osób spożytemi rybami. 5 osób zmarło.

POLICJA PAR YSK A  NIE MOŻE SKAR­
ŻYĆ SIĘ NA BRAK PRACY. Opublikowano 
ostatnio wyniki akcji policji paryskiej zmie­
rzającej do likwidacji żywiołów przestępczych, 
są następujące. W  ciągu ostatnich 6 miesię­
cy badano dorywczo 225.000 06Ób. 13.000 lu­
dzi zatrzymano. Z tych 11.419 osób oddano do 
dyspozycji władz sądowych. Wśród aresztować 
nych było około 3.558 cudzoziemców, których, 
dokument a były nie w porządku.

OKRĘT, KTÓ RY SIĘ NIE MOŻE ZMIE­
ŚCIĆ MIĘDZY ŚLUZY KANAŁU  PANAM- 
SKIEGO! Wielki wojenny amerykański okręt 
„Lexington“ , będący równocześnie ruchomym 
portem lotniczym przebył kanał panamski w 12 
godzinach. Okazało się, że kanał panamski jest 
za wąski dla okrętów tak wysokiego tonażu, 
gdyż okręt uszkodził cały szereg urządzeń ślu­
zowych po obu bokach kanału.

150 OSÓB DZIENNIE DRAPIE SIĘ NA’ 
WIEŻĘ EIFFLA. Doroczne zgromadzenie akcjo­
nariuszy towarzystwa wieży Eiffla w Paryżu, 
przyjęło sprawozdanie rachunkowe za rok 1927, 
wykazujące czysty zysk w wysokości 1.525.337 
fr. Wysokość dywidendy wynosi 74 fr. 50 ot. 
od akcji.. Liczba zwiedzających wieżę w 1927 
r osiągnęła 555.087 osób, fr j. o 101.917 osób 
raniej aniżeli w r. 1926.

Członkowie i sympatycy 
Cli. £9. pamiętafcie o 
FUNDUSZU  P R A S O W Y M  
strnonictwa.
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Historia i osobliwości parlamentów.
Z powodu otwarcia parlamentu w Warsza­

wie zaciekawi niewątpliwie czytelników historia 
i niektóre osobliwości parlamentów w świecie.

Najstarszy wybieralny parlament ma odle­
gła. Islandja. Parlament ten po raz .pierwszy ze­
bra 1 się w 929 r. ola ustalenia czy Islandczycy 
mają przyjąć chrześcijaństwo.

Drugim z rzędu jest parlament angielski, 
ustalony na mocy „Magna Charta11 króla Jana 
w XIV. wieku. Parlament ten posiada! osobliwą 
szczególność: począwszy od r. 1537 prawo wy­
boru mieli tylko należący do jednej z licznych 
zawodowych korporacyj rzemieślniczych js-tme 
jącycn podówczas w Anglji. Prawo to usunięto 
dopiero ouolo t. 1700.

Na trzeciem miejscu znajduje się parlament 
t’. zw. „R iks lay " szwedzki, zwołany przez bo­
hatera narodowego Engelbrechta, dnia 6 stycz­
nia 1435 r. w Arboga. Posłom przysługiwało 
prawo mówienia po łacinie, lecz poza tem mo­
gli przemawiać w jednym z czterech ówczes­
nych języków skandynawskich.

Za czasów Austrji, w  jej podobnym do wie­
ży Babel parlamencie, mówiono tylko czterema 
językami: niemieckim, węgierskim, włoskim i 
uireckim. Kilka państw o ustroju parlamentar­
nym posiada jedno tylko ciało ustawodawcze, 
jak nip. Bułgaria z ,.Sobraniem“ o 247 człon- 
nach, Kostarika z „Kongresem11 (43 posłów), 
Estcnja z „Riligikogu” (100 nosłów), Finlandia 
z  „Eduf-kunta“ . złożonem z 200 członków, Gwa­
temala z „Wielkiem Zgromadzeniem11 o 09 po­
słach, Łotwa z „Djetą ’1 lub „Sabiną11 (100 
ezłonków), Iiehtenstem z Djetą złożoną aż z 12 
członków, Rzeczpospolita. Andorry z ': ..Wiel!:ą 
Radą - J 24 posłami, Litwa z Sejmem o 83 
członkach, Luksemburg z Izbą (47 posłów), San 
Marino z „Radą. Generalną11 60 członków. Pa­
nama, Salwator, Sjam. Jugoslawja ze „Skup- 
czyną ’ o 315 posłach, Turcja z SfpWielkiem

Zgromadzeniem Nar.odowem11 z 281 członkami, 
oraz Elewator.

Nader skomplikowany jest ustrój państwo­
wy Rosji w U. R. S. S. Na pierwszym planie 
stoi „S. S. S.“ , czyli „Federalny Kongres So­
wietów’1, najwyższa władza, konstytucyjna zło­
żona z 2.276 „towarzyszy11 obojga płci, następ­
nie „Z. J. §>.“ czyli „Centralny Komitet Egze­
kucyjny1’ pod przewodnictwem Kalinina, złożo­
ny z Rady Federalnej (450 członków i 299 za­
stępców"), wreszcie Rada Narodowościowa z 131 
członkami i 53 zastępcami.

W  Europie najliczniejsze parlament3’ są: an­
gielski 642 lordów i 615 pesłów, francuski 581 
postów j 314 senatorów, polski 444 posłów i 
111 senatorów, niemiecki 493 i 66, rumu ,ski 
369 i 201. węgierski 245 i 243, czechosłowacki 
300 i 150. kolejno następują: Grecja 286 i 100. 
Szwecja 230 i 150, Belgja 181 i 133. Szwaj­
caria 198 il44, Portugalja 164 i 74, Danja 146 
5 76, Irlandja 153 j 60, Holandja 100 i 50, 
Gdańsk 120 i 21, Austrja 165 i 50, Norwegia 
75 i 25. Albanja 53 i 18, Isiandja 2& i 14.2| i  14. 

i Anglji, isW  Ah-yce, poza posiadłościami .ffiiglji, istnie­
ją 2 tylko parlamenty: w Egipcie 214 i 114 i 
w Liberji 17 i 10. W  Ameryce Północnej Stany 
Zjednoczone maja 435 posłów i 96 senatorów, 
Brazylja 212 i 62. Argentyna 158 i 30, Obili 
118 i 36 W  Urugwaju żonaci 18-Ietni mają już 
prawo głosu. W  Meksyku, w Stanach Zjednoczo 
nych i w Kanadzie również i kobiety są upra­
wnione do głosowania.

W  Europie mogą być posłami kobiety pol­
skie, angielskie, niemieckie, austriackie, skan­
dynawskie. rosyjskie, belgijskie, estońskie, fin­
landzkie, łotewskie, litewskie, luksemburskie i 
czechosłowackie. Pierwszą kobietą wybraną do 
parlamentu była Lady Astor. Angielka; w Ho- 
landji p. Brousveld-V.itmga, żona protestanckie 
go pastora, która niedawno przeszła na katoli­
cyzm i wstąpiła do Benedyktynek.

Kandzi i Roomadzi.
Pismo japońskie i jego zmiana na pisownię łacińską.

Odkrycie stara-sgipskie] mapy nieba.
W  dolinie grobów królewskich w Tebach 

dokonała ostatnio niezmiernie doniosłego od­
krycia ekspedycja naukowa egipska, wysłana 
przez „Metropolitan-muzeum sztuki11 w Nowym 
Jorku. Mianowicie w czasie robót wykopalisko­
wych w gruzach świątjmi królowej Hatsepsut 
w Dcirel BaJiri natrafiono na manzoleum wy­
stawiony przez architekta królowej Senmuta 
przed 3400 laty, a więc w czasie panowania 
18-tej dynastji. Według wiadomości, podanej 
przez kierownika ekspedycji H. E. Winlooka, 
prawie cały'- g: obowiee zastał odkopany, a pra­
ce dotychczasowa zezwalają rozpoznać na ścia­
nach plany i uwagi odnoszące się do budowy 
tego grobowca, który został, jak głosi napis, 
„wybudowany w 29 dniu czwartego miesiąca 
wylew-u11. Uwagi te są wypisane w hierogli­
fach czarnym tuszpm wzdłuż i wszerz ściany. 
Na drugich ścianach znajdują się cytaty z ksiąg 
„Podziemia", „T o ry 1 i „Śmierci", które miały 
służyć duszy zmarłego wskazówkami w czasie 
jej podróży w zaświaty. Na innem zaś miejscu 
artysta przedstawił architekta Semuta siedzą­
cego w otoczeniu rodziny przy wieczerzy. Ca­
łą w końcu ścianę naprzeciw wejścia, zajmuje 
mapa nieba, którą należy uważać za najstarszy 
zabytek astronomicznej kartografji. Z umiesz­

czonych podpisów okazuje się, że pracowali 
nad nią najwybitniejsi w owym czacie astro­
nomowie 18-tej dynas-ji. W  środku północnej 
połowy nieba zaznaczona jest gwiazda „Mesk- 
helln11 upiększona gftrwą byka, nasza „W i sika 
Niedźwiedzica" z otaczającemu ją gwiazdozbio­
rami, a w poprzek nieba przedstawiono obrazo­
wo 12 starych okresów świąt miesięcznych, 
z których ktżdy podzielony jest na 24 godzin. 
Po drugiej st'-onie, na poludniuwem niebie od­
wraca swoje oblicze Orion od śmiejącej się 
Lotis, która go ściga tok za rokiem daremnie. 
Jdnem słowem, nowe to odkrycie przysporzyło 
światu o wiele cenniejszego nabytku naukowe­
go niż grobowiec króla Seti.

P ie rw s zo rc ę tó iit l ja K o s i l

m w il  T U C Z O N E
żvwe  oraz inne gatunk i  ryb

c o d z l e n o i s  s p r z e d a j e

Si,
ifrahów, ml Szczeponsfia 1. ai. 

Telefon — 300C. tu

Przewidujący —  Dlaczego pan bije swego 
synka?

—  Jutro przynosi świadectwo, a ja muszę 
dziś wieczorem wyjechać.

Koncert religijny.
w budynku pokościelnym św. Agnieszki.

Drugą imprezą Towarzystwa Muzycznego nę o zmiłowanie dla grzecznej duszy, ruaga 
w niedzielę palmową był koncert w muracl o znak, że wina jej zostnie zmazaną przez litość 
dawnego kościoła św. Agnieszki. Zniszczone , dla jej słabości. I oto otwierają się podwoje ko- 
wnętrze barokowego kościoła stworzyło pełne scioła, ukazuje się orszak aniołów, śpiewają-

Zagraniczna. prasa lansuje znowu uparcie 
pogłoskę jakoby Ja.ponja zamierzała zmienić 
dotychczasową pisownię na łacińską. W  czasie 
moich kilkuletnich studjów języka japońskie­
go poruszałem niejednokrot nie ten temat w roz­
mowie z Japończykami, dlatego też mogę rzu­
cić trochę światła na tę sprawę.

Poozatki pisma japońskiego i jego pocho­
dzenie są po dziśdzień kwestją sporną. Na­
wet uczeni si.nologowie japońscy nie wiedzą, 
jakie było pierwotne ich pismo i czy wogóle 
je posiadali.

Pcwtn°m jest, że dopiero w 6-ty,m wieku 
po Ohr. kapłan buddyjski Koobodajsi przywióz] 
z Chin „Kraju Środka" do Japon.j' pismo chiń­
skie. Było to w owym czasie, gdy Japonja 
nawiązała stosunki z Chinami i wpływy chiń­
skie nabrały dla „Synów Wschodzącego Słoń­
ca" takiego znaczenia, jak u nas swego czasu 
wpływy łacińskie, a później francuskie. Rzu­
cono się wtedy z zapałem do żmudnej pracy —  
nauki hieroglifów. Mimo to w  krótki; 1 stosun­
kowo cznsio pismo to uzyskało japoński mo­
nopol i stał się odtąd, jak mówią Japończy­
cy „uzewnętrznieniem duszy".

Pismo japońskie a właściwie chińskie skła­
da się z obracików-hierogPfów fk.unrlźi), a więc 
ideogramów. które jeszcze w Chinach zatraci­
ły  w  ciągu wieków pierwotny wygląd, jaki 
posiadały przed 4 czy 5 tysiącami lat. Si.tiolo- 
gowłe przypuszczają, że było ono wtedy po­
dobne do hieroglifów egipskich.

W  zaraniu przeto chińskiego pisma malowa­
no np. drzewo, i każdy odgadł natychmiast, 
że chodzi tu o drzewo; później zaznaczano już 
tyk;o pień drzewa jedną kreską a poprzecz- 
nemi duże gałęz.o i to było również zrozumia­
łe dla ogółu. W  taki ob-azkowy sposób mo- 
żnahy wyprowadzić pochodzenie wszystkich 
hieroglifów. Zrozumiałe, że jeśli Chińczyk na­
rysował pojęcie „pies" (po chińsku „kou") to 
odczyta ten znak i Japończyk, mknę żc po 
japońsku pies znaczy „inu11. «

Z postępem kultury w Japc.nji przyszły no­
we zdobvcze techniki, jak telegraf, telefon i in­
ne, co też trzeba było przedstawić w hierogli­
fach. Postąpiono bardzo prosto. Złączono np. 
znak brzmiący „den", a oznaczający elektry­
czność z „ła"   mamowa, i powstał nowy
twór „denła —  telefon. W  taki sposób prze­
tłumaczono prawie wszystkie, że tak nazwę, 
międzynarodowe siewa jak samochód, aeroplan 
i t d.

Podłożem językowe.m w piśmie japońskiem 
jest pewien zapas obrazków —  hieroglifów, 
jak gdyby pierwotnych, których l:czba docbo- 
d i do 6 tysięcy. Z n’ch trzeba znać choćby 
dwa tysiące, aby przeczytać z trudem gazetę

japońską. Podstawom e te pojęcia łączono z so­
bą w dowolnych kombinacjach, jak przy ,,dep­
ta" dają imponującą -według słownika chińskie­
go „Haj —  pjan" (morze słów) cyfrę 55.425 
słów.

W r. 1807 ,mikado“ Mijdzi na wiązał ofi­
cjalne stosunki z zagTanicą, umożliwiając przez 
to europeizację Japonji. Wywarło to wpływ 
i na pismo. Wprowadzono, nie usuwając hiero­
glifów, dwa alfabety, z których każdy liczy 51 
znaków. Składają się na nie; 5 znaków czy­
sto samogłoskowych na oznaczenie samogłosek 
a, i, u, e, o, —  i jeden znak na oznaczenie spół­
głoski ,,n“ . Beszta., a więc 45 znaków, to połą­
czenia 9 spółgłosek (k, s, t, n, h, m, ,j, r, t) 
z poprzednimi,i 5-eioma samogłoskami np: ka; 
ki, ku, ke, ko, s.a si i t. d. Jest to alfabet 
łatwiejszy (t. zw. katakana) zastosowany w po­
czątkowej nauce pisma, a wiec dla dzieci 

1 przy przepisywaniu obcych nazw czy na­
zwisk. Drugim zaś (t. zw. łhragana) trudniej­
szym, posługują się kobiety i ogół. nie znają­
cy dobrze hieroglifów. Oparty jest na* wyżej 
wspomnianym systemie. Posiada jednak więcej 
podobieństwa do hieroglifów, z których po­
wstał drogą uproszczenia. Prawie we wszyst­
kich gazetach i książkach z boku hieroglifu 
urna. szczono jest jego brzmienie w alfabecie 
trudniejszym, aby każdy mógł odczytać naj­
trudniejsze nawet słowo. Są jednak książki. 
przeważni0 naukowe. w których pomija się po­
mocnicze znaczki i czytelnik musi dobrze znać 
niejeden tysiąc łreroglifów, by mógł przeczy­
tać taką książką.

Trudność ta wywołała przed kilkunastu la­
ty odruch w' Japonji. Powstało Towarzystwo 
„Roomadzikaj" (l.ow. łacińskiego pisma), mają­
ce na celu transkrypcję pisma japońskiego na 
alfabet łaciński i rozprzestrzenienie go w Ja­
ponji. Towarzystwo to wydawało książki w pi­
sowni łacińskiej, drukowało nawet gaeetkę; 
lecz rychło upadło. Wdarły się bowiem tutaj 
liczne nieporozumienia językowe. Wyraz „ka­
mi11 naprzykład znaczy   Bóg, papier, wło­
sy, —  „hasi" oznacza —  most, koniec, dziób, 
pałeczki Jo jedzenia, a solwo „go " ma kilkana­
ście znaczeń. Nie są to wyjątki.

Europeizacja więc pisma spełzła na ni- 
czem. Obecnie chcą. znowu czynić nowe próby 
w tym kierunku, gdyż nauka pisania i czyta­
nia sprawia wiele trudności i przeciąga się aż 
poza studia uniwersyteckie,

Zatrudna to jednak rzecz, aby można o mej 
mzstrzygnąć pociągnięciem pióra, i trzebaby. 
zdaniem samych Japończyków, zmienić grun­
townie język, aby można go wcisnąć w szczu­
płe ramy alfabetu łacińskiego.

M. Babiński.

nastroju ramy dla tej bardzo interesująco po­
myślanej audycji. Na zaimprowizowanej estra­
dzie wykonano najpierw dwa motety Kothego 
„Stabat Mater" i Haydna „Tenebrae factoe 
sunt*, w których nieliczny, lecz doborowy chór 
męski pod dyrekcją Bolesława Walewskiego 
odniósł sympatyczny sukces. Następnie p, Z. 
Sękowska odtwodzyla dwie pieśni religijne 
(Pergolesi‘ego i Rossinkego), wykazując zrozu 
mionie dla wykonywanych utworów i zadatki 
talentu śpiewackiego. Po milutkiej deklamacji 
dziecięcej nastąpił końcowy, najważniejszy nu­
mer programu, mianowicie jednoaktowa opera 
G. Pucciniego „Siostra Angelica". Opera ta 
jest środkowym obrazem tryptyku, z którym 
Puccini wystąpił tuż po wojnie, w grudniu 1918 
roku, na scenie Metropolitan Opera House 
w Nowym Jurku. Mistycznie nastrojona akcja 
jej odróżnia ją wybitnie od dwóch części ze­
wnętrznych, z których pierwsza, II Tabarro, jest 
operą tragiczną, trzecia, Gianni Sehicchią)ko­
miczna. Libretto Siostry Angeliki i Sehicckkego 
napisał znany dramaturg włoski, Gioacbino 
Forzano. Akcja opery wprowadza nas do za­
cisza kia.-z toru, gdzie pośród świątobliwych 
sióstr pędzi życie Angelica. Inne zakonnice za­
pomniały juz zupełnie o świecie lub wracają 
do niego dziecięcemi tylko myślami, ale An­
gelica czoka ciągle na jakieś wieści od ludzi, 
chociaż nie zdradza się z tem przed innemi. 
Ale zakonnice wiedzą, o tem pragnieniu Ange­
liki i kiedy zaprzeczyła pytaniu o to, proszą 
Boga- o przebaczenie dla jej kłamstwa. Tajem­
nica jej pochodzenia nie daje się tu ukryć. 
Siedem lat żyje już w klasztorze. Na świecie 
należała do ludzi bogatych, była księżniczką. 
Jest tu za karę, tak przynajmniej mówią za­
konnice na ucho jedna drugiej. Siostra .Ange­
lica zna się znakomicie na ziołach i kwiatach, 
na ich mocy leczniczej, żarliwe pragnienie 
otrzymania jakich wiadomości ze świata. — 
spełnia się. Do klasztoru przyjechała jakaś 
wspaniała kareta. Wizyta —  do siostry Ange­
liki. Wszystkie zakonnice cieszą, się, że to wi­
zyta do Angeliki. Przychodzi księżna, ciotka 
Angeliki. Teraz dopiero wyjaśnia, się tajemnica 
Angeliki. Do klasztoru oddano ją przed sied­
mioma laty aa karę, z powodu hańby, jaka 
spadla na dumny ród książęcy wskutek Ange­
liki. Zakonnicą została Angelica. jako matka... 
Dziecko jej tam, pośród ludzi, ale biedna po­
kutnica nie wie nic o niem od siedmiu lat. 
Księżna przynosi jej smutną wiadomość. Syn 
Angeliki umarł przed dwoma już laty. Wiado­
mość ta łamie ją. Opanowuje ją myśl o dziec­
ku, życie nie przedstawia dla niej żadnej war­
tości, pragnienie śmierci zawładnęło nią w zu­
pełności. Postanawia umrzeć. Pośród kwiatów 
w ogrodzie klasztornym wybiera trujące ziela. 
Gotujo je w przyniesionym garnuszku i żegna­
jąc siostry zakonne, klasztor i kościół, pije 
truciznę. W tej chwili jednak uświadom'la 
sobie grzech, jaki popełniła w  rozpaczy. Czując 
śmierć w łonie, wzywa Boga o przebaczenie, 
przez miłość dziecka, które tak bardzo ko-

cych podniosłą antyfonę ku czci Madonny. 
Matka zaś Boża błogim ruchem ręki prowadzi 
ku miłującej matce dziecko, która ująwszy je 
w ramiona —  umiera

Muzyka Pucciniego w te.i operze trzyma, 
się wiernie drogi, na jakiej poruszała bię twór­
czość kompozytora „Cyganerji11 i „Madame 
Butterfly. Siostra Angelica jest rodzoną sio­
strzyczką Hohosany. Jej uczucie macierzyńskie 
jest w takim samym stopniu japońskie, jak 
tamtej byio włoskiem. Niewiele także od to­
warzyszek Hohosany różnią się zakonnice, ota­
czające Angelikę. Jednem słowem mamy tfi 
całego Pucciniego z jego iokliuacją ku skal 
eałotonowej, przejętej od Dobussy^go, z jego 
uińson>owenń postępami między głosem a akom- 
panjamentem, z rodzajem jego dyssonansów
i stylem recytatywno-melodyjnym, pełnym la­
pidarności i niepozbawionym wdzięku. Ale 
wszystko to razem ma cechy szablonowe i nie 
wskazuje na rozwój, lecz świadczy o zahamo­
waniu inwencji. Istotnego wysiłku o zdobycie 
’ akiehś nowych czynników tworzywa muzycz­
nego niema tu zupełnie. A  ponieważ libretto 
nie stwarzało sposobności do rozwinięcia bru­
talnych akcentów dramatycznych, jakiemi 
drgała muzyka np. To. A  i, więc całość tej ope­
ry jest w wyrazie dość blada. Naturalnie w wy­
konaniu sccniczuem występuje to wszystko 
znacznie korzystniej, orkiestra Puecmi‘ęgo wy­
wołuje pomimo prz<-ciętności techniki wrażenie 
urozmaicone, zlewajac się z widokiem klasz­
tornego zacisza w aKord harmonijny.

Wykonanie Siostry Angeliki na estradzie, 
ustawionej w murach kościelnych pociągnęło 
za sobą znaczną redukcję w  scenariuszu opery. 
Był to tylko szluc tego, co zawiera lioretto, 
ale w tych improwizowanych ramach zamiar 
przedstawienia dzieła powiódł się bardzo szczę­
śliwie Musimy tu także uwzględnić brak or­
kiestry, którą zastępował fortepian, myjący 
nieco rozstrojonem pianinem. Czego jednak nie 
można pozbawiać opery, to przeniesione. na 
grunt „mkterjum" powinno wywołać raczej 
dodatnie wrażenie, jeżeli się zważy, że chodzi 
w niem o wartości raczej wewnętrzne, niż czy­
sto zmysłowe.

Pod kierunkiem dyrektora )Walewskiego 
stanęły do wykonania operv miste-jum znane 
z działalności Towarzystwa operowego siły 
‘śpiewackie. Szereg ich otwierała pani Ludwika 
JaworzyńsKa, doskonała nasza Halka. Tosca, 
Mieaela., która pariję Angeliki dhtworzyła 
z przejęciem i „makiem, darząc audytorjum 
tonami pełngmi draintycznej siły i uczucia. 
Księżną była pani Ma.rja Lewandowska. Bogaty 
mezzosopran śpiewaczki miał w  roli tei pole 
do korzystnego ze wszech miar wystąpienia. 
Zakonnicami z imionami lub tylko tytułami 
klasztoru cmi były panie: Rrzysztalowiczowa, 
Bodnieka. Zbigniewiczówna, Mianowska, K i­
jowska, Jastrzębska, Bogdanowiczowi, Woź- 
oiakówna i Kopycińska.

Nawa kościelna nypelnila się doborową 
publicznością, która z wielkiem zajęciem sra-

i chała, które widzi w gronie aniołów. W  ustat- j kmjg wykonana opery i po skończonej audycji 
'nich ichuL-niach przedśmiertnych błaga Madon- j oklaskiwała gorąco zeepół artystów. Z. j .



Sir. 9b „G łOS NARODU* * ikm  5-go fewSetmiŁ 1928. 31x4 5.

Artykuły kościslne srebrne, metalowe i % bronzu
m??rrnT«?r™

Srebro, — platery, — bronzy, — zastawy stołowe
wwiouane w  własnej fabryce. — Przyjmuje się przedmioty metalowe do naprawy, srebrzenia 
1 złocenia po cenie fabrycznej. — Ewentualne ulgi w spła'ach ratam'. — Cenniki na Cądanie
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Co słychać w Krakowie!
Wielki Tydzień.

Dziś we środę rozpoczyna się wspaniała 
liturgja Kościoła katolickiego poświęcona Mę­
ce Pańskiej. Po południu w kościołach naszych 
odmawia duchowieńsra o część pierwszą ,.pa- 

-Cierzj- kapłańskich11, t. zw. „ Jutrznię (Matu- 
Łżttttiu Zabiera ona prócz zwyczajnych psal 
mów wzruszające lamentacje11 proroka Jare- 
mjasen, który w  słowach nabrzmiałych bólem 
opłakiwał spust oszemia miasta Jerozolimy.

W  dniu jutrzejszym święci Kościół pamiąt­
kę ustanowienia Najśw. Sakramentu podczas 
Ostatniej Wieczerzy. Msza iw . odprawia się 
w  kościele tyoko jedno; podczas niej ducho- 
wleńsjwc razem z wiernymi przyjmuje Komu­
nię św. Po Mszy św. przemo. i 8ię Najśw. Sa­
krament,, do ustronnej kaplicy, mającej przy­
pominać ciemnię więzienia pod demem Kajfa­
sza. w którym Chrystus Pan został zamknięty 
po sąuzie w  Wielki Czwartek nocą.

0 schronisko przy ul. Warszawskiej.
Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Wincen­

tego a Paulo w Krakowie założyło w roku 
1913 w dawnej parterowej wikarówce kościo­
ła św. Fiarjana w Krakowie przy ul. Warszaw­
skiej 1 małe Schrunisko ubogich staruszek 
i bezdomnych dzieci pod nazwą ,.Doni św. 
Wincentego a Paulo'1. Opiekę nad tem Schroni­
skiem poruczono osobnemu Komitetowi pań 
Miłosierdzia, a zarząd Schroniska SS. Miłosier­
dzia.

Gdy z biegiem czasu z powodu coraz licz­
niejszeg u napływu zar edoiężndnłych staruszek 

| i biednej daiattcy rzeczony domek okazał się 
za szczupły, zakupiono sumptem księżnej Ka- 
sńmierzowej Lubomirskdej w  roku l&lS parte­
rową realność przy ul. Warszawskiej 5 w za*j 
udarze wystawienia w  jej miejsce odpowiednie­
go obszernego budynku. Wybudowanie nowe­
go gmachu wedle zatwierdzonych już przez 
Magistrat planów okazało się obecnie tern na- 
głejozem. że zajmowany dotąd przez Schroni­
sko walący się domek ma być w  najkrótszymi 
już czasie zburzony, przez co staruszki i dzie­
ci pozbawione zostaną dachu nad głową.

Atoli Komitet pań Miłosierdzia o własnych 
siłach nie podoła tak ciężkiemu zadaniu, toteż 
■w tem nad wyraz przyikrem położeniu zwraca 
eię wraz z SS. Miłosierdzia do litościwego Spo­
łeczeństwa z go-ącą prośbą o łaskawa składa­
nie na koszta budowy Schromi ka jako huma­
nitarnej instytucji datków w Administracji tut. 
Dziennika hadŁ też przesianie ich przekazem 
pieniężnym lub czekiem P. K O. Nr 406.170 
pod adresem: Schronisko św. Wincentego
a Paulo, Kraków. Warszawska 6.

Wszystifcim ofiarodawcom składamy z góry 
stokrotne „Bóg zapłać11.

Podpisane: C. Skrzyńska, ks. J. Gaworzew- 
ekl i M. Gubaozewska.

Świętokradztwo w kościele 0. 0. P jarów
Dnia 30 marca skradziono z otwartego ko­

ścioła 00 Fijarów przy ul. Pijarskiej w godzi­
nach wieczornych z obrazu św. Teresy wota. 
Pad zarzutem tej kradzieży aresztowały orga­
na śledcze tutejszego wydziału Tadeusza ńrzę­
dni “kiego (i. 24) z Kalwarji Zebrzydowskiej, 
służącego przy kościele OO. Pijarów. Na. pod­
stawie dotychczasowych dowodów, odstawiono 
Śrzedrd .-Jdcgo do więzień sądowych. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Kraków, dnia 4-go kwietnia 1928. 
Ś r o d a  4: św. Izydora.
C z w a r t e k  5; św. Wincentego.
C z w a r t e k  5: Wschód słońca o godz. 5.09, 

zachód o 18.17.

OSOBISTE. Dotychczasowy kierownik okrę­
gowego urzędu ziemskiego w Krakowie p. Jó­
zef Bulanda został mianowany z dniem 1 kwie- 
nia 1928 r. preserem tegoż urzędu w V  stopniu 
służbowym.

FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKOŁACH. 
Wczoraj po ózwartej godzinie nauki rozpusz­
czeni młodzież szkół średnich i powszechnych 
na ferje świąteczne. Na dworcu kolejowym pa­
nował pnzez cały dzień zwłaszcza popołudniu 
ożywiony ruch. gdyż młodzież rozjeżdżała się 
masowo do domów. Ferje potrwają do 16 hm. 
włącznie.

RUCH PRZEDŚWIĄTECZNA W  MIEŚCIE
jest naogół silny. W  sklepach koloujalnych wi­
dać masy osób, czyniących zakupy przedświą­
teczne. skle.py cukiernicze ściągają przei io- 
dniów wepaniałemi i efektowmcmi wystawami 
wyrobów czekoladowych. W  By nku glćwmj m 
przekupnie rozbili kramy sprzedając baranki 
wielkanocne, wędliny i t. p.

NIESŁYCHANA DROŻYZNA N A  TARGU 
zaznaezj la się w  aniu wczorajszym. Przeku­
pnie wykorzystując wzmożony popyt przed­
świąteczny wyśrubowali ceny, zwłaszcza na­
biału i drobiu do ostatnich niemal granic.

NA  WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: litr mleka zbieranego 40_45 gr, nie- 
zbieranego 50— 55 gr, śmietanie słodkiej 70—  
80 gr, kwaśnej 1.80— 2.40 zł, 1 kg. masła zwy­
czajnego 6.80— 7 zł. masła deserowego 7.80—  
8 zł, sera krowiego 1.60— 2 zł, jaja, za kopę 
9— 10 zł, za sztukę 16— 17 gr. Drób: kura 5— 
10 zl, kaczka żywa 8— 10 zł, gęś 12. _15 zf. in­
dyk 20— 32 zh Jarzyny: 100 kg ziemniaków 
9— W  zł, 1 kg. buraków 13— 15 gr, marchwi
25 30 gr, cebuli 30--35 gr, czosnku 65— 75
gr, kalafiory sat. 2.50- .3.50 zł, pietruszka 1 kg. 
40— 50 gr, sałata szt. 25— 35 gr, rzodkiewka 
wiązka 30_ .80 gr, szpinak 1 kg. 2.50— 3 zł, se­
ler 80— 1 zł, włoszczyzna 56— 60 gr, chrzan 
1.80—2 zł.

ODROCZENIA WOJSKOWE. Minister spraw 
wewnętrznych wyjaśnił, że w razie odmownego 
rozstrzygnięcia przez władzę administracyjną 
powiatową, podania o odroczenie czynnej służ­
by wojskowej z art. 53 pkt. 1, 2 i 3 lub skró­
cenia tej służby w myśl art. 56 ustawy, oraz 
rozstrzygnięcia przez komisję poborowy poda­
nia o udzielenie ulgi z art. 51 —  poborowy ma 
prawo w ciągu dni 14, licząc od d-niia nastę­
pnego IX) dńiu doręczenia odmownego orzecze­
nia, złożyć zażalenie (odwołanie do wojewody). 
Odwołanie to należy wmieść w drodze admini­
stracyjnych instancji, t. j. przez starostwo, któ­
re orzeczenie wydało, lub orzeczenie komLji 
poborowej podało do wiadomości proszącego. 
Niedotrzymanie powyższego terminu powoduje 
utratę prawa do dalszego starania się o jedną 
z ulg wymienionych. Jeżeli ostatni dzień ter­
minu przypada na niedzielę lub święto, termm. 
kończy się w następnym dniu powszednim. Po­
wiatowa władza administracji ogólnej, po uzu­
pełnieniu zażalenia aktami i t. p„ przesyła, spra­
wę do województwa, które rozstrzyga ostate­
cznie. Wmicsienie_ odwalania nie odracza wcie­
lenia poborowego do szeregu.

W YPAD EK SAMOCHODOWY POD MOGI­
LANAMI. Wczoraj nad ranem zgłosił się na 
stację Pogotowia ratunkowego 24-letmi Józef 
Czarnik, szofer, który pod M.og; łanami skut­
kiem zepsucia się osi wpadł do rowu ze samo­
chodem. Upadając Czarnik udcYzył się o kie­
rownicę i doznał kilku ran na (warzy. Lekarz 
Pogotowia opatrzył go i powierzył opiece do­
mowej.

ŁADNA OAZA. Ubiegłej nocy o g.odz. 2 po­
wstała awantura w restauracji „Oaza11 przy ul. 
Florjańskicj między pcrsonalem tej restauracji 
a gośćmi. W  czasie sprzeczki Tadeusz Saufa 
właściciel zaldadu krawieckiego został zranio 
ny w prawy policzek. Zawezwane Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do szpitala.

KASIAPZE PRZY PRACY. W  nocy z 2 na 
3 ban. dostali się nieznani sprawcy do kancela­
rii adwokatfC dr. Bergnera i&Rynku Podgór-

niołtwskim, gdzie rozbili kasę ogniotrwałą i skradli 
z niej 140 zł. oraz papiery wartościowe nieu­
stalonej dotąd wartości, zaś z przyległej ubi­
kacji Abrahama Lauba mikroskop Zoisa war­
tości około 1500 zł. Sprawcy, jak stwierdziły 
organa śledcze dostali się do kancelarji dr. 
Bersmrra przez otwarcie drzwi wchód o wych 
wytrychem lub dobranym kluczem oraz przez 
wyważenie drawi, prowadzących do pokoju, 
w którym znajdowała się kasa. Po rozbiciu ka­
sy i dokonaniu kradzieży wyszli przez nikogo 
nie zauwmże.ni. Dochodzenia w toku.

KRAD7IEŻ GARDERo-BY I P-IFLIZNY. Dr. 
Józef Bleiweis zam. przy ul. Pawiej 8 do­
niósł do policji, żc dnia 2 bra. skradziono mu 
z zamkniętego mieszkania garderobę i biekznę 
wartości 1000 zł.

ZN IKNĄŁ BAL NIEPRZEMAKALNYCH 
PŁACHT. Rubinstein Mancs właściciel sklepu 
z przyborami tapicorskiemi przy ul. Brackiej 4 
zgłosił w  policji, że dnia 2 bm. około godz. 19 
skradziono mu z sieni bał nieprzemakalnych 
płacui wartości 900 zŁ

K I E S Z O N K O W I E C  L W O W S K I  N A  W Y -  
f  T Ę P  ACH W  K R A K O W I E ,  w  urzędzie poc®- 
t.owym pray uł. Podwale aresztowały organa 
tut. Wydziału śledczego Rubłna Roswassera 
rccte Zweigemweka (1. 22) ze Lwowa znanego 
ziodzieją kieszonkowego, który przybył do 
Krakowa w celu kradzieży kieszonkowych. 
Zweisremweka odstawiane do aresztów sado­
wych.

POŻARY. Straż ogniowa, interweniowała 
wczoraj w trzech wypadkach pożarów. I  tak 
o godz. 9.30 rano wyjeżdżała na ul. Grodzką, 
gdzie w realności dr. Weismama pod 1. 39 za­
paliła się belka sufitowa w mieszkaniu p. Sło­
wikowej na I I  p. Straż rozebrała piec kuchen­
ny w  mieszkaniu Szurica na D i p. i ogień u- 
gasiia, wyrębując część sufitu. Drugi wypadek 
miał miejsce w domu pr.zy ul Mogilskiej 8, 
gdzie zapaliła sio ścianka dr< wniana w miesz­
kaniu p. Zofji Rychterowej. Pożar powstał 
wskutek zajęcia się belki wpuszczonej wadli­
wie do komina. Straż wyrąbała ściankę na 
przestrzeni 2 m kw. i ogień ugasiła. W chwilę 
później, t. j. o godz. 12.15 wyjechała straż do 
Banku Hipotecznego, gdzie wybuchł ogień ko­
minowy. Po krótkiej akcji ratowniczej straż 
powróciła do koszar.

• - “-oo©**’’’
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Środa: „Żywy trup11 (gościnny występ Al 
Moisshego).

Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.

REPERTUAR TEATRU „NOWOĆCł*.
Środa; Rewja i Zapasy atletów.
Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.

■ Niedziela: „Dwaj złodzieje11.
Poniedziałek: po południu „Krolowa Przed­

mieścia11, —  wieczór „Białe Fartuszki11.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: „Król królów11.
SZTUKA: „Dziecię Cyrku11 (Wyspa radości). 
NOWOŚCI: „Mężczyzna z przeszłością". 
BAGa TE La ' „Mężczyzna z przeszłością11. 
UCIECHA: „Król królów11.
CORSO: „Przemytnik Czarnego Wąwozu11.
W ARSZAW A: „Boginka telefonów11.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
we środę pożegna 6ię Aleksander Moissi z kra­
kowską publicznością świetną swą rolą Fedji 
w dramacie ToLtoja, „Żywy trup11. Jutro, po­
jutrze i w sobotę jako w dni W ielSego T y ­
godnia teatr zamknięty.

SIEDM SLOW CHRYSTUSA NA KRZYŻU 
Józefa Haydna orzygotowuje Towarzystwo 
Oratoryjne na swój doroczny koncert wielko- 
czwartkowy w Starym Teatrze. Ciekawą jest 
geneza tego dzieła. Powstało w  roku T785 jako 
utwór czysto instrumentalny, a że dzięki jego 
nadzwyczajnej śpiewności poczęto do nie­
go dorabiać teksty słowne, uczynił to i r-am 
kompozytor w  roku 1796 uzupełniając i orkie­
strę przez dodanie klarnetów i puzonów. Tak 
wykonane pierwszy raz Siedm Słów Haydna 
w Wiedniu i ud tej pory wykonuje się e na 
wszystkich estradach świata. Ceny biletów od 
1 do 5 zh; sprzedaż w Starym Teatrze.

CHÓR CECYLJANSKI pod art. kierownic­
twem O. Dra Prof. B. Rizzkego urządza w Wiel­
ki Czwartek i Piątek, tj. 5 i 6 hm dwa Wie­
czory Pasyjne w Bazylice OO. Franciszkanów; 
w programie pieśni wielkopostne: ludowe, kla­
syczne, nowoczesne Początek o godz. 7.30 w :e- 
czorem. Przy wejściu dobrowolne datki.

TEATR DLA DZIECI I  MI ODZIEŻY W BA­
GATELI. Przedstawienie „Kopciuszka11, wido­
wiska fantastycznego dla dzieci i młodzieży, 
które ubiegłej niedz:eli pod każdym względem 
odniosło mawdziwy sukces, budząc szczery po­
dziw i radość wypełnionej widowni, będzie po­
wtórzone w  drugi dzień Świąt Wielkanocnych, 
t.j. 9 hm. o godz. 11 przed południem. Bilety 
sprzedaje już od dnia dzisiejszego codziennie 
„Bagatela11 od godz. 5 po puł.

NEKROLOG JA.
Ś. p. Bolesław Tarnawa Targowski, obywa­

tel ziemski, zmarł 21 marca br. w  dziedzicznej 
wiosce swojej Tokarni, w powiecie makowskim, 
przeżywszy lat 81. Zszedł z nim do grobu przed-
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stawicie! ginącego już typu ziemianina, którv 
chowając dawny zwyczaj i obyczaj pozostał 
całe życie wierny nasłu „Bóg i Ojczyzna1. 
Uczestnik powstania z roku 1863, zasłużony 
obywatel w życiu publicznem swojego Dowia, 
tu. wzorowy ojciec rodziny, gorący miłośnis. 
zagonu ojczystego, dla swojej prawości i szla- 
ehetnegc charakteru cieszył się ogólną miłością 
i głębokim szacunkiem wszystkich warstw ąpo- 
lecznycn. Dom jego po staropolshu gościnny, 
ów „dwór szlachecki z drzewa lecz pedmurowa 
ny11, otwarty na oścież jak i serce gosnodarsa, 
słynął w onolicy jare o ognisko zdrowego, ro­
dzimego życia towarzyskiego, jako skarbiec 
tradycji narodowej. Znajdował tu i doc®ciw~ 
lud górski światłą radę i pomoc w  rormaityct. 
potrzeoach. Cechowała też Zmarłego przez cały 
ciąg długiego żywota gorąca i żywa wiata, 
której wyrazem była i osobista eześć dla Matk" 
Najświętszej, na Jej święto w  kaplicy tokar 
skiej spraszał licznych aapłanów dla posługi 
duchownej ludu wiernego, który na ten odpost 
Matki Boskiej Śnieżnej gromadził się m  tłum 
nie ze wszysikicn sąsiednich wiosek, sam tez 
z budującą pobożnością przewodniczył stałe na 
bożeństwu majowemu w tej kaplicy.

Po krótkiej choro oie opatrzony Świętym 
Sakramentami, przeniósł się do wieczność 
w  swoim dworku. Wdzięczna pamięć pozowa­
nie po nim na długo u luóu, a u Boga za praw 
dziwi u chrześcijański żyv .ot niech mu świeci 
światłość wiekuista.

Bledoisę n l a d o h r w l s t o i i  u. w*
działa wzmacniajteo, odżyw 
czo, podnieca apetyt niaoca- 

niony środek dla rskonwalesc. Mra Kazyaztoforsklege 
wino chinowo żelazieto na maladze hiszpańskiej. Do- 
nabycia we wszystkich aptekach i drognerjach. 
Cena za fi. 4.25 zł. pói 2.40. We własnym interesie 
żądać wyraźnie. Mra Krzysziofortkiego wino cklnowa 
żd&zists. — Laboratorium chemiez. farm. Mr. M  

Krzysztoforski, Tnrnów. 1242

Przy zamawiania pojedynca.) u 
egzemplarzy „Głosu yarodtt“
należy równocześnie nadesłać 
20 gr. za każdy nnmer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza.

Kino „WANDA \^yśvyietia dziś i codziennie ^ A N D A *
Gertrudy o. — ----------------------------------  Gertrudy 5. 1
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Ilustracja muzyczna powiększonych zespołów koncert Zniżki i wolna wstępy nieważne

Początek seansów o godzinie 5, 7 i u. w niedzielę o gouzinie t, 5, 7 i s. :
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Str. ®. „GIjOS NARODU" z 'dnia 5-go kwietnia 1928. FJir. 96.
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Poświęcamy raz jeszcze uwagę sprawom li­
tewskim. W  uwagach niniejszych pragniemy o- 
mówić znaczenie Kłajpedy, jedynego portu li­
tewskiego, będącego równocześnie oknem na 
świat naszych wschodnich terenów. Przyta­
czamy więc poniżej informacje jednego z znaw­
ców gospodarczych spraw naszych terenów 
wschodnich, p. Studnickiego w sprawie znacze­
nia Kłajpedy dla naszych kresów, opartego na 
'materjaile urzędowym.

Oddanie Kłajpedy Litwie sprzeciwiało się ży­
wotnym interesom Polski: utrudniało gospodar­
czą sytuację naszych ziem wschodnich, osłabiło 
nas w stosunku do państw bałtyckich wogóle, 
a względem Litwy w szczególności. Polska 
jednak zbyt liczyła na Radę Ambasadorów i 
czynniki międzynarodowe. W  ten sposób za­
przepaszczono nasze interesy w Kłajpedzie, c,o 
odbiło się ujemnie i na jej interesach.

Jedynie dopuszczalnem rozwiązaniem było­
by prowizoryczne urządzenie Kłajpedy jako 
miasta wolnego, w którem interesy Polski by­
łyby równouprawnione z interesami Litwy. Tea 
postulat znajdowałby najzupełniejsze uzasadnię 
nie w tern, że Polska posiada znaczną część sy­
stemu Niemna o obszarze 51.8 tys. km5. Kłaj­
peda jest portem przeważnie drzewnym, jak 
tartaki, fabryki celulozy i fornierów.

Obszar leśny tej części polskich ziem wscho 
cl nich, które ciążą bardziej ku Kłajpedzie, niż 
do innych partów Bałtyku, stanowią wszystkie 
powiaty województwa nowogrodzkiego, t. j. 
22.692 km5, oraz powiaty oszmiański, święciań- 
ski, wilejski, wileński województwa wileńskie­
go. Obszar tych powiatów wynosi 15.993 km5. 
Z powiatów województwa białostockiego wy­
mienić należy augustowski, grodzieński, suwal­
ski i ezczaiczyóskL Obszar łączny tych powia­
tów wynosi 12.092 km5. Razem więc polski ob­
szar ciążenia gospodarczego do Kłajpedy wy­
nosi 51.777 km-5, jest większy zatem od obsza­
ru Litwy, ciążącego do Kłajpedy, gdyż Litwa 
liczy 56.253 km.5, lecz północne części tego 
obszaru bardziej ciążą do Libawy i Rygi niż do 
Kłajpedy. Obszary ciążenia do Kłajpedy litew­
ski i polski są niemal równe, ale obszar polski 
jest bardziej obfity w lasy, niż obszar litewski.

Lasy. na obszarze polskim wynoszą (w  ha): 
województwo białostockie: 

pow. augustowski 75.252
paw- grodzieński 87.200
pow. suwalski 49.352
pow. szczuczyński 24.783
porw. wołkowyski - * 71.410

województwo wileńskie: 
pow. aszjmiaóski 67.118
pow. świędański 91.279
pow. wilejski 63.121
pcw. wileński 252.778

województwo nowogrodzkie: 
pow. baranowicki 50.717
pcw. łódzki 118.059
pcw. nieświeski 28.300
pcw. nowogrodzki 74.359
pcw. Słonimski 122.985
pcw. stołpeeld 58.865
pow. wołożyński 101.188

Razem lasy na obszarze polskim wynoszą 
1,336.799 ha, obszar więc polski posiada o 80 
kilka procent więcej lasów od obszaru litew­
skiego. W  stosunku do ludności zachodzi jesz­
cze znaczniejsza różnica co do bogactw leśnych 
obszaru polskiego i litewskiego, ludność bo­
wiem obszaru polskiego, dążącego do Kłajpedy, 
wynosi 1,100.000, gdy ludność obszaru litew­
skiego, ciążącego do Kłajpedy, wynosi 
2,100.000, na głowę więc obszaru polskiego 
■wypada, przeszło 3 razy tyle lasu, co na głowę 
ludności obszaru litewskiego.

Umożliwienie więc dostępu do Kłajpedy ob­
szarowi polskiemu podniosłoby wielokrotnie 
wywóz drzewa przez ten port i dostarczyłoby 
odpowiedniego materjału dla przemysłu drzew­
nego Kłajpedy, wpływając dodatnio na gospo­
darkę leśną całego basenu Niemua, zwiększy­
łoby kapitał rolniczy tego kraju i przez to przy 
czyniłoby się do podniesienia rolnictwa. Rolni­
ctwo jego i w  dzisiejszym stanie, byłoby waż­
nym czynnikiem, zasilającym port kłajped/ki.

Kłajpeda obecnie upada gospodarczo. —  
Zimniejsza się wywóz drzewa, głównego przed­
miotu wywozu przez ten port. Wskazują na 
to dane, zamieszczone w Nr. 50 litewskiego 
pilsma urzędowego „Liełuvos Ukis” :

łata do Kłajpedy m3 z Kłajpedy m3 J

W  Kłajpedzie nastąpiło zmniejszenie się wy 
wozu w  stopniu daleko większym niż przywo 
nu; staje się ona składem towarów, przywożo­
nych do Litwy. Zo&tały tam wybudowane re­
zerwuary naftowe, jedne przez konsorcjum 
amerykańskie, drugie przez rosyjskie. Lecz 
przy braku tranzytu przywóz do Kłajpedy jest 
ograniczany nieznaczną zdolnością spożywczą
2-mil jon owej słabej ekonomicznie ludności 
Litwy.

Przed wojną Kłajpeda nie mogła, wytrzy­
mać konkurencji poza wywozem drzewa z Kró­
lewcem i Iibawą. Obecnie, wskutek zataraso­
wania drogi libawa—Romny przez Litwę, I i-  
baiwa pod względem handlowym upadła znacz­
nie. Brak tranzytu na Niemnie i kolejowego 
tranzytu przez Litwę, szkodzi też Królewcowi. 
Po uzyskaniu tranzytu przez Litwę. Kłajpeda 
będzie musiała liczyć się ze współzawodnictwem 
Królewca i Libawy; porty te są znacznie le­
piej rozbudowane i posiadają odpowiednie chło­
dnie, elewatory i składy do przeładowania to­
warów. Rozbudowa Kłajpedy wymagać będzie 
znacznych kosztów, które przewyższać mogą 
sity finansowe Litwy. Polska mogłaby wziąć 
udział w kosztach rozbudowy portu kłajpedz- 
kiego po uzyskaniu tranzytu przez Litwę i tere­
n u ^  porcie kłajpedzkim dla swych składów. 
Dla naszego wywozu drzewnego winniśmy po­
siadać w Kłajpedzie wygodne warunki przeła­
dowania. i osuszania. Potrzebne jest dla tego 
uzyskanie wolnej strefy w pojęciu wolnego 
składu. Strefa ta winna być dosyć obszerna 
Koniecznem jest zastrzeżenie prawa wzniesie, 
nia zabudowań. Pożądanem jest również prawo 
posiadania poczty, telegrafu, telefonów, policji 
sanitarnej, policji bezpieczeństwa i t. d.

Powyższe postulaty nie sprzeciwiają się 
w niozem interesom gospodarczym Litwy. Ru- 
munja dla rozwoju swego tranzytu i swego por­
tu w Gałaczu daje nam znaczniejsze koncesje 
w  tym porcie z własnej inicjatywy.

Port kłajpedzki w  obecnych warunkach jest 
deficytowy:
lata wydatki litów dochcdy litów
1923 1,406.000 102.061
1924 2.350.000 489.439
1925 3,339.986 439.850

Litwa ma słabo rozbudowaną sieć kolejo­
wą —  21 km. kolei na 1000 km.1 obszaru; na­
wet Kowno nie jest połączone koleją żelazną 
z Kłajpedą. Obecnie pod względem połączenia, 
kolejowego libaw a znajduje się w znacznie 
lepszych warunkach niż Kłajpeda, mając połą.- 
czenie z Kłajpedą, Rygą Wilnem przez Szawle 
na terytorjum litewskiem. Litwa, chcąc zwięk­
szyć szanse współzawodnictwa Kłajpedy z Li- 
bawą, projektowała znieść tor kolejowy Liba­
wa-—Szawle, co wywołało protest Rządu ło­
tewskiego i wielkie niezadowolenie na Łotwie. 
Nie przez barbarzyńskie niweczenie ozynników 
gospodarczych, lecz przez ich rozwój może uzy 
skać Litwa żywotność polityczną, lecz jest to 
uwarunkowane swobodnym tranzytem dla Pol­
ski. Kłajpeda posiada znaczenie dla znacznej 
części naszych ziem północno-wschodnich nie- 
tylko ze względu na wywóz drzewa, lecz i na 
ułatwienie stosunków handlowych naszych 
ziem z szeregiem państw Europy.

Uzyskanie tranzytu przez Litwę wywoła 
w przyszłości pogłębienie kanału Augustowskie 
go i utworzenie drogi wodnej Wisła— Niemen, 
posiadającej olbrzymie znaczenie tak dla na­
szych ziem wschodnich, jak i Litwy.

Wł. Studnicki.

220.882
185.016
157.566
102.709

201.191
151.195
124.149
63.764
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Obecnie port kłajpcd-zkl niełylko ze wzglę- 
ów na wywóz drzewa, lecz wogóle jest w u- 
adku.

Litwa, nie dając tranzytu Polsce do Kłaj- 
?dy i Libawy, zaciążyła nad rozwojem tycb 
artów.

Przemysłowi bawełnianemu
grozi znów kryzys.

Nadzieje przemysłu bawełnianego na po­
myślną konjumkturę w tegorocznym sezonie 
letnim, zawiodły dotychczas prawie zupełnie. 
Składy są przepełnione zarówno u fabrykan­
tów jakoteż u hurtowników. Jakkolwiek ogól­
nie przypuszczano, że okres przedświąteczny 
przejdzie pod znakiem zwiększonego zapotrze­
bowania, nie odczuwano na rynku łódzkim 
większego zainteresowania.

Hurtownicy mają nadzieję, że w końęu 
kwietnia lub początkach maja sytuacja nieco 
się poprawi.

Niektórzy fabrykanci zamierzają, w razie 
gdyby maj zawiódł, ograniczyć produkcję.

Ceny wyrobów bawełnianych utrzymują 
się na niezmienionym poziomie, Poprzednie po­
rozumienie fabryk co do cen i warunków po­
krycia, okazało się mało skuteczne, gdyż wo­
bec przepełnionych składów, każda firma pro­
wadzi obecnie swoją indywidualną politykę 
sprzedaży w zależności od swego stanu finan­
sowego.

W  przyjmowaniu sposobów pokrycia, prze­
mysł więcej, niż kiedykolwiek uzależniony jest 
od odbiorców, którzy proponują długie termi­
ny wekslowe, dochodzące niejednokrotnie do 
6 miesięcy. Wypłacalność klijentów pozosta­
wia w dalszym ciągu wielo do życzenia, <

Sezon świąteczny nie dopisuje.
powodem brak pieniędzy.

Ciasnota gotówkowa jaka zaznaczała się na 
rynku pieniężnym z początkiem b. r. utrzymała 
się do końca ub. m. Jednym z charakterystycz­
nych objawów towarzyszących obecnym trud­
nym stosunkom na rynku pieniężnym jest po­
jawienie się w obiegu weksli kupieckich z 5-cio 
a nawet 7-miesięcznym terminem płatności.

Uderza to tern więcej, że z końcem ub. roku 
najdłuższe terminy płatności przekraczały 100 
dni

Sytuacja jest więc dość ciężka. W  obrotach 
handlowych wystąpiły ponadto i inno objawy 
świadczące o niezbyt pomyślnym stanie rzeczy.

Brak gotówki bowiem spowodował nawet 
trudności płatnicze firm handlowych.

W  tych warunkach i sezon świąteczny nie 
dopisał.

Nowy podatek lokatorski.
Według doniesień z Warszawy, ministerstwo 

skarbu zastanawia się nad projektem nowego 
obciążenia lokatorów. Mianowicie opracowuje 
się ustaiwę, wprowadzającą dodatek do komor­
nego, pobierany oczywiście od lokatorów już 
od 1 kwietnia 1929 r.

W  tym okresie czasu dodatek ton wyniesie
3— 4% odnośnej stawki podatkowej.

W  następnych kwartałach odsetek pobiera­
ny od komornego wzrastałby aż do 50 proc., 
co miałoby nastąpić po 6— 8 latach.

Pobierane odsetki wpływałyby na rzecz fun­
duszu rozbudowy i wyniosłyby w prowizorycz- 
nem obliczeniu w pierwszym roku opodatko­
wania około 30.000 000 złotych, zaś przy za­
stosowaniu pełnej stawki 50 proc., fundusz roz­
budowy mógłby uzyskać wpływy w wysokości 
200—250.000.000 zł. Projekt ten ma być przez 
Ministerstwo Skarbu zgłoszony do Sejmu.

Dowiadujemy się jednocześnie, że Minister 
Maraczewski modyfikuje swój projekt, omawia­
ny w swoim czasie w sprawie podniesienia na 
cele rozbudowy wpływów z państwowego po­
datku od nieruchomości.

Oołaty stemalowe przy wekslach.
Według wykładni ustawy o opłatach stem­

plowych, uchwalonej przez min. skarbu, uiszczę 
nie drugiej osobie weksla wymieniającego su­
mę wekslową, ale nie zawierającą daty płatno­
ści, oraz deklarację upoważniającą do uzupeł­
nienia weksla datą płatności, podlega tylko 
wówczas o-dacio, jeżeli sporządzono ją. albo 
uwierzytelniono sądownie lub notarjalnie.

Opłata wynosi zasadniczo 3 zł.; jednakowoż 
przy sumie nie przenoszącej 1.000 zł., ale wyż­
szej niż 100 zł., opłata wynosi 1 zł.

Przy sumach niżej 100 zł. opłata nie obo­
wiązuje.

 n n  —

Oszczędności rosną.
Według odbliczeń Gł. U. S. w PKO. i 271 

instytucjach oszczędnościowych w Polsce znaj­
dowało się z początkiem br. przeszło 249 miljo- 
nów oszczędności wobec 231 milj. z końcem 
roku 1927. Jest to więc stosunkowo dość słaby 
wzrost oszczędności.

 - O -

Sport.

Reiestracia rękodzielników.
Zw. Staw. Robotników Chrzęść, w Rado­

miu pisze nam: Stosownie do ust. z d. 15-go 
czerwca 1927 r. o prawie przemysłowem na te­
renie całej b. Kongresówki odbywa się reje­
stracja rezmieślników. Rejestracja ta odbywać 
się będzie do 1 kw-ietnia br. Konieczną jest 
rzeczą, aby wszyscy rzemieślnicy chrześcijanie 
zostali zarejestrowani. Ci tylko bowiem rze­
mieślnicy otrzymają karty rejestracyjne i będą 
mogli w przyszłości glosować do Izb rzemieśl­
niczych. Ktoby się nie zarejestrował straci pra­
wo głosu i może mieć trudności na przyszłość 
przy wykonywaniu swojego zawodu. Wzywa­
my więc wszystkich rzemieślników-chrześćijan, 
ażeby nie zaniechali rejestracji.

Do p .  Red. :  Zapytujemy krakowską Izbę 
Rękodzielniczą,j(-&zy rejestrację zarządziła?

Giełda krakowska.
Akcje: Zieleniewski 152 zł, Górka 97 zł, 

Ohodorów 146 zł.
Oficjalna giełda walutowa: Belgja 124.41. 

124.72, 124.10; Londyn 43.51 K , 43.62.5, 43.41; 
Nowy Jork 8.90, 8.92. 8.88; Paryż 35.10V,, 
35.1914, 35.02; Praea 26.421/., 26.41.5, 26.48, 
26.35; Szwaj car ja 171.78. 172.21, 171.35; Wło­
chy 47.13 Yn. 47.25.5, 47.01.5, Wiedeń 125.45, 
125.76, 125.14.

Wydawnictwa ekonomiczna.
Wyszedł z druku zeszyt 7 „PRZEGLĄDU 

GOSPODARCZEGO" z dnia 1 bm., zawierający 
następującą treść:

Przegląd sytuacji, Zagadnienie Kłajpedy —  
Wł. Studnicki; Czechosłowacja i Auslrja wo­
bec przeliczenia polskiej taryfy celnej ^  Z. Mi-

ZAKONCZENIE TURNIEJU CIĘŻKO ATLETY*
CZNEGO W  WARSZAWSKIM CYRKU, j

Cygamiewicz wyzwał zwycięzców.
W  poniedziałek zakończył się 62-dniowy 

turniej cięźkoatl etyczny w warszawskim cyr­
ku z nast. rezultatem: Szteker, który odniósł 
18 zwycięstw i ani jednej porażki, otrzymał I-ą 
nagrodę. Pooschoff, który zwyciężył 17 razy 
i raz jeden odniósł porażkę —  Il-gą nagrodę. 
HLcią nagrodę zdobył Pinećki, IV-tą Bryła, Y  
Griekis, VI Babn Samson.

Podczas rozdawania nagród na arenie uka­
zał się as zapaśnictiwa polskiego, Stanisław 
Zbyszko Cygamiewicz, przybyły w ostatniej 
chwili z Krakowa. Ozęść publiczności poznała 
starego mistrza, zapa śnie twa i witała go okla­
skiem. W  imieniu Cygauiewioza p. Pytłasiński 
oświadczył, iż Cyganiewicz przybył do Warsza­
wy, aby wyzwać trzech pierwszych zwycięz­
ców obecnego turnieju na mecze, jakie mają 
się odbyć w warszawskim cyrku.

Broniewicz (Wisła) zwycięża w Biegi^ Nad­
wiślańskim. W  duiu 1 kwietnia odbył się IV, 
Nadwiślański bieg na przełaj A. Z. S., który 
zgnomadził na starcie zaledwie 14 zawodni­
ków z różnych klubów. Trasa bardzo ciężka, 
miała wynosić 4.150 m., jednak z powodu nie­
wyraźnego oznaczenia, zawodnicy zmylili tra­
sę i nadrobili przez to ponad 1000 m.

Wyniki przedstawiają się na&t.: 1) Bronie- 
wioz (Wisła) w czasie 22.57; 2) Czubak (A. Z, 
S.) o 120 m. za pierwszym; 3) Smolik (1 p. sap- 
kol.), 4) Panajcff (Wisła), 5) Stachura (A. Z- 
S.).

Zawody lekkoatletyczne Wisły. Staraniem
sekcji lekkoatletycznej T. S. ,,Wisła" w Kra­
kowie odbyły się w  sobotę dnia 31 marca za­
wody lekkoatletyczne, w których wzięli udział 
zawodnicy Gracovii, Wisły i A. Z. S.

Z pośród zawodników na czoło wybijał się 
Balcer (Wisła), którego wyniki w rzucie dy­
skiem i skoku w dal, uznać należy za bardzo 
dobre.

Wyniki poszczególnych konkurencji przed­
stawiają się następująco:

100 m.: i )  Balcer 12.1 (Wisła); 2) Chrzanow­
ski (Wisła), 3) Pudłowski (A. Z. S.).

Rzut kulą: 1) Leszek (A. Z. S.) 11.31 m.; 
2) Balcer (Wisła) 10.96 m., 3) Kosowski (W i­
sła) 9.94 m.

Bieg 800 m.: 1) Tm ka (A. Z. S.).
Rzut dyskiem: 1) Balcer (Wisła) 36.70,5

(rzut o 11 cm, gorszy od rekordu okręgowego); 
2) Kosowski (Wisła) 28.69 m.

Skok w dal: 1) Balcer (Wisła) 6.62,5 m, (wy­
równanie rekordu okręgowego); 2) Owsiak (W i­
sła) 5.87 m.; 3) Magiera (A. Z. S.) 5.58 m.; 
poza konkunsem Owsiak uzyskuje 6,12 m.

Skok w zwyż: 1) W olf (Wisła) 1.48; 2) 
Ketz (Wisła) 1.48; 3) Bałcer (Wisła) 1.48.

Sztafeta 4X100: 1) „W isła" w składzie: 
Chrzanowski Chorąży, Owsiak Balcer; 2) Cra- 
eovia, 3) A. Z. S.

 OO -
MARKI OLIMPIJSKIE. Holenderski zarząd 

poczt wypuszcza w dniach najbliższych nowe 
mark; pocztowe, poświęcone Olianpjadzie tego* 
rocznej w Amsterdamie.

R a d i o .
Program stacyj radjowych.

Czwartek, 5 kwietnia b, r.
Kraków (566). G. 12: Transmisja sygnału 

czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniczo-meteorologicznego; 15: Tranam. kom 
meteorologiczny i gospodarczy; 15.30 Transm 
z Warszawy odczytów dla maturzystów szkói 
średnich; 16.40: Pogadanka dla pań: „Staro­
polskie świecone", p. M. Mossoczowa; 17.20; 
Odczyt p. t.: „Moje włoskie Madonny (z recy­
tacjami)", p. J. Pietrzycki; 17.45: Transmisja 
z Warszawy: audycja literaoka Kazanie Skargi 
19.05: Transmisja komunikatu rolniczego; 19.15; 
Rozmaitości; 19.30: Dyr. J. Stanisławski;
„XVH-ta lekcja angielskiego"; 20: Transmisja 
hejnału z Wieży Marjackiej, komunikaty; 20.15; 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej.

Warszawa (1.111). G. 12: Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, oraz nadprogram; 15: Komu­
nikaty; meteorologiczny, gospodarczy, oraz 
nadprogram; 15.30: Odczyt; 16: Odczyt; 16.40; 
„Fale elektromagnetyczne"; 17.20: „Wśród
książek"; 17.45: Wspólna Audycja literacka ze 
stacji Wilno; 19.05: Komunikat rolniczy; 19.35: 
Odczyt; 20.15: Transmisja koncertu oratoryj­
nego z Filharmonji Warszawskiej; 22: Sygnał 
czasu i komunikat lotniozo-meteorologiczny; 
22.05: Komunikaty.

duch; W pływ wojny celnej z Niemcami w 
myślę chemicznym —  A. Barszczewski 
Rzepecki; Perspektywy rokowań gospodarc 
polsko-niemieckich; Międzynarodowa syti 
gospodarcza Rosji sowieckiej i Ł d.



Nr. 96. „GŁOS NARODU11 z dnia. 5-go kwietnia 1928.

Wiadomości 1 telegramy z ostatniej oliwili.
Min. Zaleski wrócił z Królewca.

Warszawa. (Tel. wł.) W e wtorek wieczorem 
powrócił z Królewca minister Zaleski wraz 
z delegacją polską.

SPECJALNY REFERAT LITEWSKI 
MIN. S. Z.

Warszawa. (Tel. wł.) W  kolach miarodaj­
nych rozpatrują projekt utworzenia specjalne­
go referatu litewskiego w wydziale wschodnim 
min. spraw zagrań. Dotąd sprawy litewskie na­
leżały do referatu bałtyckiego.

 0 O 0 -------------

WOJEWODOWIE W  WARSZAWIE.

Warszawa. (Tel. wł.) W e wtorek bawili 
w Warszawie wojewodowie: poleski Krahelski 
oraz śląski Grażyński.

i ZMIANY W  P. K. O.

Warszawa. (Tel. wł.) Dotychczasowy wi­
ceprezes P. K . 0. Tad. Micheiński przechodzi 
na emeryturę.

WYCIECZKA Z MOR. OSTRAWY 
W  WARSZAWIE.

Warszawa. (Tel. wł.) Od poniedziałku bawi 
w Warszawie wycieczka pracowników samo­
rządowych z Morawskiej Ostrawy, licząca, oko 
ło 140 osób. Na czele wycieczki stoi przed­
stawiciel ministerstwa oświaty dr. L. Salabek. 
W  poniedziałek wieczorem miasto podejmowa­
ło uczestników wycieczki rautem w salach ra 
tusza. Dla wycieczki wygłoszono odpowiednie 

odczyty.

Król Afganistanu przybywa do Polski.
Warszawa. (Telef. wł.). W  połowie kwietnia 

lub z początkiem maja przybędzie do Warsza­
wy Amanullah. W  gmachu prozydjum. rady mi­
nistrów czynione są przygotowania dla przyję­
cia afgańskiej pary królewskiej, która tam za­
mieszka. Król afgański żywo interesuje się ar- 
mją polską i już w  Paryżu wyrażał się z po- 
o iw -hm i <\ polskiej 7 t°go powodu

yr czasie jego pobytu w Warszawie urządzone 
!będą w Łazienkach zawody konne, a kolo Zgie- 
raz ćwiczenia terenowe aimji polskiej.

Przerwa w rokowaniach 
polsko-czechosłowackich.

Warszawa. (Tel. wł.) Rokowania polsko- 
czechosłowackie w sprawie dostosowania sta­
wek celnych do nowo wytworzonych warun­
ków, storzonych przez dekret o waloryzacji cel 
polskich, uległy przerwie na okres świąteczny. 
Delegacje wykorzystają przerwę dla złożenia 
rząd0111 sprawozdań o przebiegu tych rokowań 
oraz dla uzyskania dalszych dyrektyw.

ULGI DLA TURYSTÓW.

Warszawa. (Telef. wł.). W  kołach miarodaj­
nych rozważają projekt zniżenia o 50% opłat 
za wizy wjazdowe do Polski, oraz przyznania 
daleko idących ulg kolejowych dla grup tury­
stycznych, przybywających do Polski.

MUNDURKI DLA UCZNIÓW SZKÓL ŚREDN.

Warszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo oświa­
ty zamierza wprowadzić z przyszłym rokiem 
szkolnym uniformy dla uczniów szkół średnich. 

Uniformy mają na celu ułatwienie kontroli ze 
strony ciał pedagogicznych zachowania się 
wychowanków szkół średnich poza budynkami 
szkołnemi.

Budowa dworca w Zebrzydowicach.
Warszawa. (Telef. wł.). Budowa wielkiego 

dworC3 kolejowego w  Zebrzydowicach na gra­
nicy polsko-czechosłowackiej postępuje naprzód. 
Dworzec ten będzie jednym z największych te­

go rodzaju dworców w  Europie i posiadać bę­

dzie około SO to-rów kolejowych raz różne po­
stępowe urządzenia techniczne. Dworzec bę­
dzie miał charakter reprezentacyjny. Na dwor-

tym będzie dokonywana wspólna rewizja 
celna i paszportowa polska i czechosłowacka 

-00

Budżet Prezydenta Rzpltej Komisja przy ję ła  bez zmian
Ostatnie przed feriami posiedzenie komisji budżetowej.

Warszawa. (PAT). Na poniedziałkowem 
popoludniowem posiedzeniu komisji budżetowej 
kontynuowano obrady nad budżetem. Po sze­
regu przemówień, w których zabrał głos mię­
dzy innemi referent poseł Krzyżanowski, prze­
mawiał dyr. PAT. P. Górecki zbijając stawiane 
w czasie dyskusji zarzuty. W  dalszej dyskusji 
poseł Czapiński wniósł o skreślenie pozycji 212 
tys. zł. na gazetę Poznańską, oraz postawił 
dwie rezolucjo wzywające rząd do zlikwido­
wania jej oraz do niestwarzania nowych orga­
nów prasowych bez rzeczowej i niezbędnej po­
trzeby oraz do poczynienia kroków celem przy­
spieszenia toku sprawy zalegająych w trybu­
nale administracyjnym. Mówca oświadczył, że 
będzie głosował za dodatkowymi etatami. Po 
przemówieniu sprawozdawcy Polaezkiewicza 
głosowanie odroczono do jutra. Następne po­
siedzenie jutro o godzinie 10 rano.

Warszawa. (PA T ) We wtorek o godzinie 
10.30 zebrała się sejmowa komisja budżetowca.
Na posiedzeniu tem poseł Wyrzykowski zrefe­
rował budżet Prezydenta Rzpltej Polskiej.

Referent między innemi zaznaczył, że kan- 
eelarja cywilna ma niedostateczny skład perso­
nalny, przez co urzędnicy w tym dziale są 
przeładowani pracą. Omawiając uposażenie p.
Prezydenta referent stwierdził, że uposażenie 
to dawniej wynosiło 10.000 zł. miesięcznie, po 
zwaloryzowaniu wynosićby musiało 18.000 zł.
Na jednem z posiedzeń Rada ministrów uchwa­
liła podnieść tę sumę do 20.000 zł., jednakże 
Prezydent nie zgodził się na to, aby uposaże­
nie jego było zwaloryzowane przed zwaloryzo­
waniem płac ogółu urzędniczego i zażądał po­
zostawienia uposażenia w wysokości 15.000 zŁ

Plan finansowo gospodarczy rezydencji 
w Spalę w tym roku ma dać niedobór w "wy­
sokości 132.000 zł. Pozostaje to w związku 
z urządzeniem stacji doświadczalnej rolniczej, 
gdyż obok zachowania swego charakteru re­
prezentacyjnego Spała zgodnie z życzeniem P- 
Prezydenta ma być i placówką naukową. Oczy­
wiście niedobór ten, oświadcza sprawozdawca, 
z biegiem czasu zniknie.

Poseł Dąbski z wdzięcznością podkreśla gest 
p. Prezydenta, który nie zgodzii się na walo­
ryzację swego uposażenia, dając tem świetny 
przykład innym.

Sprawozdawca informuje dalej, że p. Pre­
zydent utworzył około swojej osoby t. zw. 
ośrodek dla spraw gospodarczych.

Zaangażowano w tym celu 4 osoby ze sfer 
naukowych i fachowych. Po końcowych wy­
jaśnieniach referenta posła Wyrzykowskiego, 
komisja przyjęła budżet p. Prezydenta Rzplitej 
bez zmian.

Następnie odbyło się głosowanie nad wnio­
skami do budżetu Prezydjum Rady ministrów, 
który omawiany był na wczorajszem posiedze­
niu. Komisja przyjęła wniosek posłów Czetwer- 
tyriskiego i Korneckiego o skreślenie w budże­
cie przedsiębiorstw i wydawnictw państwowych 
dochodów i rozchodów „Gazety Lwowskiej11 
i „Gazety Poznańskiej i Pomorskiej11, W spra­
wie trybunału administracyjnego przyjęto wnio­
sek o dodanie 20.700 zł. na dwa nowe etaty 
sędziowskie.

Z kolei poseł Wyrzykowski zreferował po­
zycje Najwyżsezj Izby Kontroli Państwa, star 
wiając przy tem dodatkowy wniosek, aby na 
zapoczątkowanie budowy gmachu tej Izby 
w Warszawie wyznaczono w budżecie 600.000 
złotych, a na zapoczątkowanie budowy gma­
chu w Wilnie 180.000 zł. Mówca podkreślił, że 
Izba Kontroli ogromnie ułatwia pracę Sejmu.

Poseł Chądzyński przychyla się do "wniosku. 
Przewodniczący poseł Byrka oświadcza, że 
nie może poddać wniosku pod głosowanie, gdyż 
nie zostało wskazane pokrycie. Merytorycznie 
przeciwnym jest wnioskowi również poseł Ra­
taj, stwierdzając, że polityka budżetowa nie 
może być chaotyczną, nie możemy tworzyć no­
wej kategorji projektów budowlanych w formie 
wniosków poselskich. Natomiast co do strony 
formalnej poseł Rataj zgadza się, że wniosek 
może być głosowany.

Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
wyraził nadzieję, że sprawa budowy tych gma­
chów' zostanie wkrótce uzgodnioną w rządzie, 
prosi więc o odroczenie tej sprawy do trzecie­
go czytania. Wobec tego rodzaju oświadczenia 
prezesa N. I. K. referent cofnął na razie swój 
wniosek.

Następnie prezes N. I. K. udzielał szeregu 
wyjaśnień o działalności N. I. K., poczem ko­
misja budżet N. i. K. przyjęła bez zmian.

Następne posiedzenie komisji budżetowej 
wyznaczone zostało na 18 b. m. na godzinę 
10.30 rano.

Ferje parlamentarne.
Warszawa. (Tel. wd.) Prace parlamentarne 

uległy zawieszeniu. Komisja budżetowa, zała­
twiwszy 3 pozycje preliminarza, mianowicie 
budżet Prezydenta Rzplitej, prezydjum Rady 
Ministrów oraz Najwyższej Izby Kontroli, roz­

jechała się na święta.
Posiedzenie Sejmu wyznaczono na 24 bm. 

Marszałek Senatu Szymański wyjechał na 
święta do Wilna.

Francja  w ysuw a  projekt unji Polski z Litwą.

REGULACJA WILEJKI NA LITWIE.

Warszawa. (Telef. wł-). Z polecenia "władz 
kowieńskich przystąpiono do wstępnych prac 
J»ad regulacją rzeki Wilejki, poczynając od gra-, 

tacy polskiej do Kowna. "" .j

Warszawa. (Teł. wł.) W  jednym z miesię­
czników francuskich pojawił się dłuższy arty­
kuł, poruszający sprawę zatargu polsko-litew­
skiego i stosunek Francji do tego zatargu. Au­
torem artykułu jest admirał Gouy, znany ba­
dacz stosunków prawno-społecznych w Euro­
pie wschodniej. Autor artykułu twierdzi, że 
Francja jest zainteresowana tym zatargiem z® 
względów humanitarnych, ponieważ ebee uni­
knąć konfliktu zbrojnego, jakiby mógł wyni­
knąć na skutek dalszego trwania tego zatargu- 
Admirał Gouy zajmuje się sprawą Wilna, opisu­
je etapy tej kwestji na forum międzynarodo- 
wem i przychodzi do przekonania, że Wilno po­
winno należeć do Polski.

Najlepszem rozwiązaniem zatargu polsko-li­
tewskiego, byłoby, zdaniem autora, wznowie­
nie dawnej unji z pewnemu zastrzeżeniami co 
do formy. Poważne zmiany, jakie zaszły w u- 
stroju spolecanym Polski, dzięki powołaniu do 
życia nieistniejącego w wieku 13 w  Polsce sta­
nu średniego, umożliwiłoby powstanie unji- 
Francja powinna w tym kierunku wytężyć 
wszystkie siły, nie cofając się przed presją mo­
ralną, bo chodzi o pogodzenie dwu narodów 
przyjaznych Francji, których siły panują nad 
Wisłą, Niemnem, Dźwiną ł Odrą, wstrzymując 
z jednej strony zjnongolizowane ludy Moskwy, 
a z drugiej szczepy germańskie, których duch 
zaborczy dąży na wschód.

KeSlog podaje sfę do dymisji?

Uchwały Rady Ministrów.
Warszawa. (PA '!). Dnia 2 bm. pod prze­

wodnictwem wieepremjera Bartla odbyło się 
posiedzenie rady Ministrów na którem między 
innemi uchwalono tekst rozporządzenia Rady 
Ministrów o stosunku służbowym pracowników 
powszechnego zakładu ubezpieczeń wzajem­
nych. Tekst rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie statutu, państwowego muzeum arche­
ologicznego, tekst rozp. Rady Minietr. o komi­
sjach specjalnych, powołanych do rozstrzyga­
nia skarg na nakazy inspektorów pracy, wresz­
cie szereg projektów ustaw ratyfikacyjnych.

ZAW RZEMY TR A K TA T  HANDL. Z CHESAMŁ

Warszawa. (Telef. wł.). Rokowania, prowa­

dzone przez wysłannika rządu polskiego K. 
Pandora z rządem pekińskim Czang-Tso-Iina 

w sprawie zawarcia polsko-chińskiego traktatu 

handlowego, są daleko zaawansowane. Zawar­
cie traktatu nastąpi w  początkach lata.

SPŁONĘŁA WIEŚ.

Warszawa. (Telef. wł.). Pod Warszawą spło­

nęła wieś Kałuszyn.

Warszawa. (Tel. wł.) We wtorek miało się 
odbyć posiedzenie komisji do badania wzro­
stu kosztów utrzymania. Wobec braku komple­
tu posiedzenie nie odbyło się. Posiedzenie to 
odbędzie się po świętach.

OBŁAW A NA BEZDOMNE DZIECI —,

W  SOWIETACH.1

Warszawa. (Telef. wł.). W  Charkowie i K i­
jowie policja dokonała obławy na bezdomne 

dzieci. Policja zatrzymała po kilkadziesiąt dzie­
ci, przeważnie prowodyrów band dzieci bezdo­
mnych, które są wskutek napadów prawdziwą 
plagą tych miast.

•----- - 0 0 - — -
KWIETNIOWE PRACE L. NARODÓW.

Genewa (PAT). W  miesiącu kwietniu dzia­
łalność L ig i Narodów będzie się "wyrażała pra­
cami w sprawach technicznych. W  dniu 11 
kwietnia zbierze się komitet rzeczoznawców; 
w sprawie ujednostajnienia, ustawodawstwa 
w dziedzinie przemysłu, 12 kwietnia rozpocznie 
swoje obrady komisja opiumowa. 30 kwietnia 
obradować będzie komitet hygjeny.

— O §0 -

OLBRZYMI POŻAR NAFTY.

Londyn. (AW ) Z Oaokland (Nowa Zelandja) 
donoszą, eż dotychczas nie zdołano ugasić ka­
tastrofalnego pożaru, trwającego od dwóch dni, 
który ogarnął zbiorniki nafty. Utracono już na­
dzieję, aby udało się opanować ten żywiołowy 
pożar. Akcję uniemożliwiają częste eksplozje. 
Ludność obawia się, że pożar przerzuci się na 
miasto.

w f  OO-

Warszawa. (Telef. wł.). Nadeszły tu wiado­
mości z Waszyngtonu, że sekretarz stanu Kel- 
log, amerykański minister spraw zagranicznych, 
zamierza podać ̂ sję do dymisji. Następcą jego 

miałby być obecny poseł amerykański w Me­

ksyku, Morrow. Kełlog wprawdzie zaprzecza 
tym pogłoskom, znajdują one jednak uzasadnię 

nie w tem, że najbliższy współpracownik Kel­
logg, Olds, przechodzi na stanowisko jednego 

z dyrektorów banku Morgana.

Hienia mowy narazie o rewizji planu Oavesa.
Paryż. (PAT). W  dobrze poinformowanych I żadnemu z tych rządów złożony. W  kołach tych 

tutejszych kołach finans. oświadczają, że wiado sądzą jednak, że możliwem jest, iż rządy te 
mość podana przez paryskiego korespondenta zgodzą się na rozpatrzenie ewentualnej propo- 
jednego z dzienników amerykańskich jakoby zycji w powyższej sprawie pod warunkiem 
do rządów francuskiego i angielskiego zwróco- równoczesnego podjęcia rewizji zobowiązań 
no się z wnioskiem o przeprowadzenie rewizji Francji i Anglji względem ich wierzycieli wo- 
planu Davesa, pozbawiona jest wszelkich pod- jennych. 
staw. Podobny wniosek nie został dotychczas

Król Faizal o potrzebach Iraku.
Bagdad. (PAT.) W rozmowie z dziennika1 

rzami oświadczył król Iraku Faiżal:
„Życzę sobie szczerze, by Ibn Saud mógł 

zreorganizować swoją władzę w granicach He- 
dżasu. Zagrożenie korytarza angielskiego z Ira­
ku do Palestyny byłoby dla nas katastrofalne®. 
Istnienie tego korytarza jest dla nas kwes-tją 
życia: albowiem przerwanie drogi z Iraku dc 
morza Śródziemnego byłoby ciosem śmiertel­
nym dla Iraku i uniemożliwieniem eksportu 
produktów agrarnych do Europy. Król Faiżal 
oświadczył następnie, że Irak potrzebuje dwóch 
rzeczy: kapitału i robotników. Skoro te oby­
dwa wnrunki będą spełnione, wówczas Irak sta­
nie się głównym dostawcą Europy, a w szcze­
gólności dostawcą zboża i bawełny.

Ola P. T. Duchowieństwa
znaczne nlgl w nabyciu zegarów i zegarków 

najlepszych fabryk

A .  S U L I K O W S K I
z e g a r m is t r z  1071 

K r a k ó w , u lic a  G r o d z k a  L . 1 . 
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858

Najlepsze zegarki Zenith na składzie.
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Przełożyła z francuskiego Zofja Skolimowska

Książka, k W a  zabija.
-  (Przedruk wzbroniony).

Litość serdeczna i gorąca przepełniała 
łni serce, tkliwe na każdy jej ruch, na into­
nację głosu. Te zaczerwienione powieki... 
wysmukla szyja, tak biała, przy czarnej 
krepie... wyraz czarnych oczu, tak ufny... 
Majrja Blanka... Przykuwało mnie do niej 
uczucie, większe jeszcze i  świętsze niż mi­
łość. Byłbym chętnie życie moje przed nią 
roztoczy!, dla ochrony, opieki...

Atoli nie nadeszła jeszcze odpowiednia 
chwila. Mogłem ja zrazić, nchybić tej bo­
leści, w  której się zamknęła. Należało cze­
kać, zdobywać ją powoli.

Przerwałem wówczas milczenie, stające 
się zbyt wrmownem. Pożegnałem ją. 

Zbliżała się godzina odjazdu:
— Napisze pani do mnie, M^rjo Blan­

co?... Ja zaś, zaraz jutro, zdam pani sprawę 
z mej misji u -prezesa- Orjentalistów

Uśmiechnęła się pozostawiając swe ręce 
w  moich dłoniach, ręce które już drżeć 
przestały.

—  A' przedewszystk! un. wypocznie pa­
ni, dobrze? Mam przyrzeczenie?... Powrócę 
do pani wkrótce... tak, wkrótce... za parę 
dni... I

1 j Odprowadziła' mnie Jo drzwi, wodziła

za mną oczami, gdy schodziłem ze schodów 
pożegnać się z jej -'odziną.

Na ulicy, owładnęło mną dziwne uczu­
cie radości. Dotykałem palcami papierów 
w kieszeni myśląc: „Tak jest. Po raz drugi 
ocaliłem Marję Blankę. Ł •

Zawołałem przejeżdżające auto, *’!evT
W hotelu, otwierając w  pośpiechu torbę 

skórzaną, aby w  nią złożyć manuskrj pt za 
gruby i wypychający zbytnio kieszeń surdu­
ta, radosna, wewnętrzna pewność sformuło­
wała się znów w  myśli:

—  Ależ to nieszczęście... ja uwożę wiaz 
z sobą.

Podniosłem się pełen otuchy. Należy je ­
no nie pozostać samemu. Załatwiłem rachu­
nek w  hotelu:

—  Chłopcze, przywołaj mi zaraz auto. 
Wezmę cię ze soną. >

Wobec zdumiałego Strzelca, niosącego ża 
mną torbę, kupiłem bilet drugiej klasy, aby 
być pewnym, że noc przepędzę w licznem 
towarzystwie.

Jakby naumyślnie, pociąg dzisiejszy jest 
prawie pusty. Należało wybrać się trzecią 
klasą. Spostrzegłem wreszcie przedział, 
gdzie dwie kobiety, podobne do siebie 
i w  jednakich rękawiczkach z popielatej 
filozeli, drzemią w  towarzystwie komiwoja­
żera. Zasiadam, całkiem uspokojony i zata­
piam się w  myślach.

Jesteśmy w  drodze. Od jak dawn?9 Nie 
zauważyłem chwili wyjazdu.

,,0n“  musi wiedzieć że uwożę manu­
skrypt. „On musi być w  tym pociągu". Te 
dwie stansze niewiasty, będą moją ochroną

Nie opmszezę' iefi ani Da krok. -Tadą do Pai- 
ryża. Widziałem adres na ich walizie. 
Ostrożność dam prowinojonalycb, wywołuje 
mój uśmiech. Tak... a cóż powiem prezesowi 
towarzystwa Orientalistów?

Na pierwszej scacji komiwojażer wysiadł, 
Korzystam z chwili gdy w  korytarzu uczy­
nił się ruch podróżnych, aby wyjść z mego 
przedziału nie wypuszczając mej torby 
i skontrolować spojrzeniem sądziednie prze­
działy: jakaś kobiecina z trojgiem dzieci: 
bardzo dobrze, dalsze dwa są puste. Potem 
trzech nadętych oficerów okupacyjnej a-rnrji 
na urlopie; doskonale. Czy jadą aż do Pa­
ryża. Nie wiem, wolę moje staruszki. Na­
stępnie rodzina z czterech osób złożona. 
Mam ochotę drwić z samego siebie. Zresztą, 
manuskrypt oddała mi Marja Blanka, nikt 
nie może wiedzieć o jego istnieniu.

Zajmuję poprzednie miejsce. Czytając 
stary dziennik, przyglądam się my m towa­
rzyszkom. Białe włosy, okalały stroskane 
oblicza, bez majestatu. Starsza mówiła tylko 
po cichu, chwilami zaś wstrząsał nią atak 
kaszlu, który tłumiła w  wielkiej chustce. 
Obie te starsze panie, porządne i drobiaz­
gowe, przywodziły mi na myśl babkę Mar i i 
Blanki —  jeno znacznie tęższą; ubrane były 
w  szerokie czarne spódnice, niemodne pła­
szcze, z za których wyglądały taftowe sta­
niki, zdobne w  ciężkie emaljowane brosze. 
G-dy zdejmowały trzewiki o płaskich obca­
sach aby włożyć pantofle, spostrzegłem na 
długich, chudych łydkach grube wełniane 
pończochy tworzące obwarzanki i skromnie 
odwróciłem oczy. A  skoro się wysilały aby

podnieść walkę, zbliżyłem się z ukłonem, 
i umieściłem ją w  siatce. Podziękowały 
z uprzehnym uśmiechem, noczem starsza 
zaproponował.0, po cichu spuszczenie rolety 
i zasłonięcie lampy, na co przystałem. W  do­
wód wdzięczności jedna z nieb ofiarowała 
mi cukierek, z lakowego puzderka. Czując 
wielkie znużenie byłem im prawdziwie 
wdzięczny, gdy ułożyły się na tej samej 
ławce, umieszczając jaśki na dwóch prze­
ciwnych końcach. Naturalnie, ofiarowałem 
im moje miejsce. Podziękowały skinieniem 
3vło im tak wygodnie.

Wówczas i ja wyciągnąłem się, z głową 
opartą o torbę. Oddałem się marzeniom 
o Marji Blance i najtkliwsze uczucie wezbra­
ło mi w  sercu. Jakże drugą była nu ta za­
nadto mądra dzieweczka, niechcąca wyrzec 
się wiedzy! Nadejdzie jednak dzień, kiedy 
wyproszę u niej to wyrzeczenie, Marja Blan­
ka... taka jest sama między swoim ! Jestem 
jej przyjacielem... Jutro napiszę do niej... 
Podróż, wizyta... Ach tak, wizyta! Widzę 
teraz jasno co pozostaje mi do zrobienia: 
po przyjeżdzie do Paryża wziąć auto, udać 
się prosto do prezesa Towarzystwa Orjenta- 
listó-w —  mam jego adres —  wręczyć mu 
rękopis z ostrzeżeniem, że te notatki, 
skwapliwie poszukiwane, moga być skra- 
dzioneUnależy przeto oddać je b .zwtocznie 
do druku, zachowując najdalej idące środ­
ki ostrożności.

+ / 
jCiąg dalszy nastąpi).

N A  W F E L K I  T Y D Z I E Ń !

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków ul. św. Tomasza, róg ul. św. Krzyża

POLECA:
OFFICIUM MAJOR1S HEBDOMa DAE ET OCTAVAE PASCHATIS

oprawne w płótno brzegi c ze rw on e .................................. 21 11’85
oprawne w  skórę brzegi c z e r w o n e ..........................
oprawne w skórę brzegi złocone . . . . . . . . .

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

19-40
23-2E

lii

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym modatem na wyatawla w r. 1907.

P R A C O W N I A
m oen w  artystyczno - cyzelersico- bronzownigzysh

pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskie! L. 38.

POLECA:
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metal: szlachetnych 
i bronzu tf mianowicie: monstrancje, trybdlarze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
- =  3 I R F T Y  N A  S K Ł A D N I E .  = = = -

Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak rówrież wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące.

Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również 

do srebrzeria i złocenia w ogniu. 1180

Wykonuje nawierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych

CUKIERNIA
J. SIERMONTPWSKI

poleca i przyjmuje 
zamówienia na 

torty, mazurki, babki, 
zekładańci, serowce 

jajecznik., lukry, masy, 
andruty i baranki.

Kraków, Bracka?.

PitflCZPCilH
damskie w  pięknych ko­
lorach, równie.i dziecinne 
pończoszki i skarpetki 

męskie poleca: 197

Zofja AhsaFowe
K raków , W lślna 4.

Migazyi NowoSci 
dla Panów

,AnDonraarcjfć“
poleca po cenach najniż 
szych: Kapelusze marki 
„Hiickel* — „Goeppert“
- - »T,ion‘ , -  BieUsnę 
pierwszorzędną — Kra­
waty najnowsze—Skarpet­
ki — Rękawiczki — Lasid 
i t  p. H r a J ó w , nl. św 
Tomasza 20. — (przecz­
nica Floriańskiej przy ul. 
Szpitalnej)- 205

J u i  n a  £ r ' ń ę t t -  [

W szelkie artyku ły  wchodzące w zakres hanulu  
tow. kolon ia lno  -  spotywczego, oraz win, wódek 
i dedkatesów poleca po przystępnych cenach

M ł i z i m i & r z

t tr<*E&ón>, ulica S orjańsfin łfi
P o le ca : w yborną kiełbasę wiejską czysto wieprzewą.

L UDWI K LAZAR
POLECA

E®T B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W I E  I P C  R 7 E R  i  9

zamówienia uskutecznia również i na prowincję

Kraków: Gołębia 5 te ł 2381 i Łobzów te'. 3G40.

FABRYCZNY SKŁAD

P Ł Ó C I E N  
BIELIZNY

K. KOWALSKI 
(dawniej Związek Eken. Sp. Kółek Roln.)

Kraków, uL Wlślna 8. 
L

\ K a p e lu s z e  m ę ik ie  [
• marki Lion po 19 złotych oraz » 
t Goepperta Hiickla i zagraniczne £
J  poleca 88 J

j ANTONI J A R O S Z !
i  Ki aków, ul. Sławkowska L. 24. J
W Dom XX. Marków. %

 .

Jedna razowa próba
| i i M a H a H H a K a K l B M H M M a

przekona każdego o jakości.
Wina w ę g i e r s k i e ,  f r a n c u s k i e ,  
austriacKie, hiszpańskie i włoskie, 
oraz koniak i likiery krajowe  

i zagraniczne poleca

Wojciech Olszowski
Kraków. Mały Rynek.

U W A G A :  Wino mszalne pod gw arancją  
wysyła w  beczkach od 10 litró w  w zw yż.

i n f t M k n t c f t  t o w a r u
B M p r o o f u r o a ć  t i ę

n a  „ ® I & s  J l m o d u " .
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